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Zryw pionierów 
nie pójdzie na marne!

„Przykro ml, ale postanowiłem wyjechać z 
PGR Marucice. Wierzcie mi, nie jestem tcho- 
fzctn, nie szli kałem w pionierskiej pracy wy­
gód.'Proszę, skierujcie mnie do innego gospo­
darstwa. Tutaj nikt o nas nie dba. Doradźcie, 
czy słusznie robię“ — zapytuje w swoim liście 
jeden z pionierów.

Minęło już kilka miesięcy od chwili, gdy po­
nad 5.000 młodzieży opuściło rodzinne domy 
i na wezwanie ZMP stanęło do walki o to, by 
w 96 najtrudniejszych poo.dłogowych PGR-ach 
ziemia rodziła większe plony Cenny i potrzebny 
naszym PGR-orri był ten zastrzyk młodych sił. 
Nie tylko dlatego, że jest krokiem naprzód w 
zapewnieniu gospodarstwom wciąż jeszcze po­
trzebnych stałych robotników, ale i dlatego, że 
młodzi wnieśli tam swój zapał, poczucie odpo­
wiedzialności, wypowiedzieli walkę częstym fak 
tom zobojętnienia załóg na wypadki nieposza- 
mowania mienia państwowego i marnotraw­
stwa.

Zaciąg pionierski, to walka o zagospodaro­
wanie każdego skrawka ziemi. Do wałki 
o wcielenie w życie wskazań partii stanęli naj­
bardziej bojowi spośród młodzieży. Umieć w 
pełni wykorzystać ich siły, otoczyć ich opieką, 
to znaczy poważnie umocnić istniejące gospo­
darstwa, podnieść ich dochodowość, znacznie 
ulepszyć pracę PGR-ów. Zrozumiało to wie­
lu kierowników PGR. W PGR Koczała (pow. 
Człuchów), Maczkowie (woj. Zielona Gó­
ra) stworzono młodzieży należyte warunki 
materialne i kulturalne, otoczono ją serdeczną 
opieką. Wydawać by się mogło, że wszyscy kie­
rownicy gospodarstw potrafią docenic wagę 
pionierskiego zaciągu, zapewniając tym samym 
stabilizację swych załóg i dalszy napływ mło­
dzieży. Jest jednak inaczej. Chociaż witano 
pionierów kwiatami i pełnymi obietnic przemó­
wieniami, w codziennej pracy baidzo często 
o nich zapominano.

W wielu PGR-ach zapał pionierów w ysław io­
no r.a ciężką próbę. Na trudności pionierzy by­
li przygotowani. U w zględniając istn iejące tru d ­
ności dyrektywy partii i rządu w yraźnie mówiły
0 konieczności zapewnienia pionierom niezbęd­
nych warunków egzystencji. I dlatego pionie­
rzy słusznie domagali się ciepłych mieszkań, 
przygotowania frontu pnący i właściwego jej 
obliczania, sytych posiłków w stołówkach, 
zorganizowania szkolenia zawodowego i roz­
ryw ek  kulturalnych. Administracje szeregu 
PGR-ów nieprzywykłe troszczyć się o ludzi, 
z nietajoną niechęcią patrzyły n.a pionierów — 
naruszycieli ich błogiego spokoju. I zamiast 
zaspokoić uzasadnione żądania pionierów, zu­
pełnie niesłusznie zarzucały im wygodnictwo
1 rzekome domaganie się specjalnych przywi­
lejów.

Niektóre dyrekcje PGR-ów tłumaczyły 
swoje postępowanie — tzw.  ̂ „trudnościami 
obiektywnymi“. Wystarczy się im bliżej przyj­
rzeć, aby stwierdzić, że są one parawanem, 
za którym kryje się brak_ troski o człowieka, 
niedołęstwo i bezmyślność. *

W PGR Tolki (woj. Olsztyn) kierownictwo 
i brygadziści połowi nie zapisywali wykonanej 
przez pionierów pracy zgodnie z normami. W 
wielu innych PGR-ach nie zapewniano pełnego 
zatrudnienia pionierów. Zta organizacja pracy 
powodowała częste przerzuty pionierów w cią­
gu dnia. Wytwarzało to wśród nich nastroje 
tymczasowości, czuli się często niepotrzebni, 
nawet zdarzają się wypadki, że kierownik 
PGR-u używa pionierów do prac w swoim pry­
watnym gospodarstwie.

Niesłusznie w wielu PGR-ach nie brano pod 
uwagę kwalifikacji pionierów. W PGR Za­
lesili (woj. Olsztyn) poszukiwano wśród sezo­
nowych robotników — murarzy, podczas gdy 
do gospodarstwa przybyli pionierzy — war­
szawscy budowlani.

Brak wszelkich rozrywek kulturalnych, pu­
ste nieopalane świetlice powodują częste wy­
padki rozpijania się młodzieży. Wielu młodych, 
którzy przyjechali do PGR nie miało do tej po­
ry nic wspólnego z rolnictwem. Pomimo to, 
nie zorganizowano dla nich dotychczas prze­
szkolenia rolniczego.

W wielu PGR-ach w mroźne noce pionie­
rzy spali w nieopalamych pokojach. Podziura­
wione, niedomykające się drzwi, często powy­
bijane okna, dymiące piece lub po prostu ich 
brak, to widok pionierskiej izby w Raktajnacn,

Przed glosowaniem n a d  yoium zaufan ia Polshie elektrowozy

Rodelu. A przecież PGR-y są w stanie własny- 
nymi środkami wyremontować mieszkania dla 
pionierów, zapewnić im opał. Gdyby tak kie­
rownicy tych gospodarstw przespali jedną noc 
w pomieszczeńiiach, które przeznaczyli dla pio­
nierów, może osobiste doświadczenie skłoni­
łoby ich wreszcie do zajęcia się tymi wcale nie 
drobnymi sprawami.

Za nieprzestrzeganie przepisów państwo­
wych dotyczących pionierów, sprawa jednego 
z kierowników PGR w woj. białostockim skie­
rowana została do prokuratora. Najwyższy 
czas aby winni szczególnie rażących zaniedbań 
pociągani byli do odpowiedzialności karnej.

Wielu spośród kierowników PGR to członko­
wie partii. W zespołach istnieją organizacje 
partyjne. Nie przejawiły one jednak dostatecz­
nej inicjatywy w walce o zapewnienie pionie­
rom odpowiednich warunków, nie w pełni ko­
rzystały z przysługującego im prawa kontrolo­
wania wszystkich poczynań administracji 
PGR-ów. Nie ma również wytłumaczenia dla 
niektórych komitetów wojewódzkich partii, ta­
kich np. jak KW Olsztyn i Białystok, dla nie­
których komitetów powiatowych, rad narodo­
wych i zarządów ZMP za brak zaintere­
sowania pracą i życiem pionierów, którzy 
przyjechali na ich teren. A przecież oni są go­
spodarzami swego terenu. I przy ich wysiłku i 
pomocy na miejscu można było rozwiązać wie­
le kłopotów.

Kieruje i odpowiada za pracę administracji 
gospodarstw — Ministerstwo Państwowych 
Gospodarstw Rolnych Do jego obowiązków na­
leżało zapewnienie ruchowi pionierskiemu 
wszechstronnej opieki. Trzeba powiedzieć, że 
Ministerstwo PGR nie wywiązało się z tego 
obowiązku. Owszem, szły w tej sprawie w te­
ren dziesiątki dyrektyw, okólników, zarządzeń. 
Ale Ministerstwo niedostatecznie zabezpieczyło 
wykonanie swoich dyrektyw, w ślad za nimi nie 
szła kontrola wykonania. Jej brak powodował, 
iż zjednoczenia PGR dalszą pocztą przesyłały 
papierowe nakazy. Tylko w warunkach braku ży­
wej, skutecznej kontroli ze strony Ministerstwa 
mogło dojść do karygodnych zaniedbań, które w 
praktyce są łamaniem uchwal partii i rządu. 
Są one przejawem lekceważącego stosunku do 
młodzieży. Nie wykonały również w pełni swych 
zadań w tej dziedzinie Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego, CRS „Samopomoc Chłopskta“, 
które nie dopilnowały, aby w przewidzianym 
terminie uruchomiono sklepy w pioniersloch 
PGR-ach, nie troszczyły się o odpowiedni przy­
dział towarów. Również Związek Zawodowy 
Pracowników Rolnictwa i Leśnictwa, który tro­
sk'iwie miał zająć się pracą kulturalną w 
PGR-ach, dostarczyć kadry i potrzebny 
sprzęt nie spełnił swego zadania. Wiele 
słusznych pretensji można mieć do ZMP, który 
niedostatecznie wałczy) o realizację dyrektyw 
partii i rządu, nie zawsze na czas domagał 
się ukarania winnych zaniedbań.

W ostatnich dniach Prezydium Rządu pod­
jęło uchwałę w sprawie poprawy warunków 
ekonomicznych i pomocy na okres zimy dla 
młodzieży z zaciągu pionierskiego, pracującej 
w PGR-ach.

Ale sama uchwała Rządu bez zlikwidowania 
zaniedbań, o których była mowa, nie zmieni 
gruntownie sytuacji pionierów, nie jest ona cza­
rodziejskim środkiem, który automatycznie do­
kona zmian.

Uchwałę realizować będą ludzie. Od ich po­
czucia odpowiedzialności za rozwój ruchu pio­
nierskiego, ich troski i walki z krzywdą i bez­
dusznością zależy poprawa życia pionierów.

Nie po to partia apelowała do zapału i ofiar­
ności młodzieży, aby ten zapał i ofiarność mar­
notrawiły niedołęstwo i bezduszność. Trzeba 
zrobić wszystko aby najcenniejszego kapitału 
młodości jakim jest zapał nie zaprzepaścić.

Nie pozwolimy aby zryw pionierów poszedł 
na marne!

PGR-om wciąż jeszcze potrzebni są ludzie. 
Ojczyźnie — chleb. Zaciąg pionierski trwa. 
Chcemy, aby do jego szeregów stanęły nowe 
tysiące młodzieży z miast i wsi jak również 
tej, która ukończy siużbę wojskową. Tylko wte­
dy można będzie zapewnić stałe kadry dla 
naszych gospodarstw, tylko wtedy można bę­
dzie z pożytkiem wykorzystać każdy skrawek 
ziemi.

Gorączkowe manewry Mende$-France’ a 
i angio-amerykańskie pogróżki

Naród francuski kontynuuje walkę przeciw remilitaryzacji Niemiec

in terw en cja  m a na celu  zm u szen ie  ch oć  c zę śc i d ep u tow an ych  -  p rzec iw n ik ó w  uk ładów  p a ry sk ich  -  
do zm ian y  sw eg o  stan ow isk a .

PARYŻ (PAP). Francuska o- 
pinia publiczna jeśt do głębi 
oburzona kam panią  pogróżek i 
nacisku, prow adzoną przez USA 
i Anglię w celu zm uszenia de­
putow anych francuskich  do 
zm iany wyników, piątkow ego 
głosowania. N aw et burżuazyjne 
dzienniki me uk ryw ają  niezado­
w olenia z powodu presji ze stro­
ny „atlantyckich  przyjaciół“ 
F rancji. Dziennik „M onde" pi­
sze:

„Z azw yczaj u p rzejm y  Eden nie  
zaw ah a ł s ię  w  dan ym  w ypadk u  
przem ów ić  ton em  m en tora , p rzy ­
w ołu jąc  p u b liczn ie  i su ro w o  do po­
rząd ku  n iep o stu szn eq o  u czn ia “ .

Dziennik invaża, że to  „nie­
zw ykle dem arche“ uczynione 
zostało z egoistycznych wzglę­
dów, m. in. z powodu „stałego 
dążenia W ielkiej B rytanii do 
spraw ow ania k ierow nictw a w ol­
nym  św iatem  w raz z USA“.

K rytykując linię polityczną 
Anglii. „M onde“ kontynuuje:

„Na p rzestrzen i ca łej sw ej h is ­
torii A nglia  p row ad ziła  na k on ty ­
n en c ie  eu ro p ejsk im  p o lityk ę  „ ró w ­
n ow agi s i ł“, w y m ierzo n ą  p rzec iw ­
ko F rancji“.

D ziennik zaznacza, że Anglia 
dziś upraw ia politykę w rogą 
wobec Zw iązku Radzieckiego i 

„m im o b o lesn ej lekcji w n ied a w ­
nej p rzesz ło śc i — iqra z ogn iem , 
rozp a la ją c  w śród  N iem ców  n a c jo ­
nalizm  i m ilitaryzm ".

„P aris P resse“ pisze ironicz­
nie:

„ A n g licy  n iezb yt nadają s ie  do
roli m entora ,  k tó ry  udzielałby 
nam  lek cji. C harak te rystyczne ,  że  
właśnie oni pierwsi nam  g rożą  
„ t r ag iczn ą  rewiz ją  swej polityki“ .

Paryski korespondent agencji 
R eu tera  H arold King podaje, że 
kam pania  szantażu i nacisku na 
F rancję  w yw ołuje oburzenie 
francusk iej opinii publicznej. 
W zw iązku z tym znam ienny 
jest a rtyku ł w „M onde“, k tó rj 
stw ierdza, że dek larac ja  b ry ty j­
skiego m in isterstw a spraw  za­
granicznych oraz oświadczenie 
prezydenta E isenhow era dow o­
dzą „jak  nikłe są p raw a F ran ­
cji w myśl daw nych układów 
zaw artych  i  sojusznikam i za­
chodnim i“. Cóż dopiero będzie, 
jeżeli uruchom iona zostanie m a­
china rem iiitaryzacji Niemiec 
zachodnich? — zapytuje dzien­
nik.

H arold King podaje, że fran ­
cuskie m inisterstw o spraw  za­
granicznych uchyla się od zaję­
cia stanow iska w spraw ie de­
klaracji brytyjskiego m in ister­
stw a spraw  zagranicznych i o- 
św iadczenia prezydenta Eisen­
how era. „Jednakże w kołach 
urzędow ych Paryża — czytamy 
w korenspondencji Kinga — o- 
penia słę zwłaszcza oświadczenie 
bry ty jsk ie  jako n iefortunne“.

PARYŻ (PAP). Wiadomość o 
odrzuceniu większością głosów 
Zgrom adzenia Narodowego a r­
tykułu  pierwszego układów  pa­
ryskich pow itana została przez

naród francuski z uczuciem | ski korespondent
w ielkiego zadowolenia. Aby 
podkreślić sw e zdecydow anie 
niedopuszczenia do rem ilitaryza­
cji Niemiec zachodnich, robotni­
cy w ielu zakładów  przem ysło­
wych przeprow adzili k ró tko­
trw ałe  stra jk i.

K rótki s tra jk  3.500 robotników  
i urzędników  odbył się w za­
kładach „Fives-Lille“. S tra jk o ­
wali górnicy w kopalniach de­
partam en tu  G ard, załoga zakła­
dów przem ysłow ych „Als- 
T hom “ w T arbes itd.
. K rajow a Rada Pokoju zw ró­

ciła się do nairodu francuskiego 
z wezwaniem, w którym  pod­
kreśla, że odrzucenie układów  
paryskich umożliwiłoby Francji 
utrzym anie sojuszów z innymi 
k rajam i i odgryw anie w Euro­
pie pow ażnej roli. K rajow a R a­
da Pokoju podkreśla, że powo­
dzenie w w alce o pokój i bez­
pieczeństw o narodów  zależy te ­
raz cd w ytrw ałości w działaniu 

| Francuzów . „O pinia publiczna 
— głosi odezwa — k tó ra  w naj- 

| różniejszych form ach potw ier­
d z i ł a  swój wrogi S tosunek-do 

uzbrojenia Niemiec, m a pełne 
praw o dom agać się, aby Zgro­
m adzenie N arodowe potw ierdzi­
ło sw e stanow isko zajęte 24 
grudnia'

New York 
T im es“ M iddłeton pisze o „iry­
tacji, rozczarow aniu w angiel­
skim  m in isterstw ie spraw  zagra­
nicznych“. Zdaniem  korespon­
den ta  „ istn ieje jeszcze pew na 
możliwość ra ty fikacji układów  w 
rezultacie politycznego m ane­
w row ania we francusk im  Zgro­
m adzeniu N arodowym “, jed n ak ­
że — podkreśla M iddletón — 
„angielskie kola rządow e nie 
p rze jaw iają  optym izm u“.

Jak  w ynika z doniesienia pa­
ryskiego korespondenta „New 
York T im es“ C allendera, społe­
czeństw o francusk ie  jes t obu­
rzone bru ta lnym  naciskiem  na 
Francję, którego w yrazem  
było ośw iadczenie b ry ty jsk ie­
go m in is ters tw a sp raw  zagra­
nicznych, opublikow ane po te le ­
fonicznej rozm owie Edena z 
Dulłesem. „Zgrom adzeniu N aro­
dowem u — stw ierdza C-allender 
— nie podoba się nacisk  z ze­
w nątrz...“

W zw iązku z pogróżkam i S ta ­
nów Zjednoczonych i A nglii, iż 
Niemcy zachodnie zostaną u- 
zbrojone niezależnie od woli 
francuskiego Zgrom adzenia Na­
rodowego, godne uwagi jes t s ta ­
now isko bońskich kół rządzą­
cych, referow ane przez boń-

Brygada m ontażowa Bolesława Jagielskiego w  Państw ow ej  
Fabryce Wagonów w e Wrocławiu, która produkuje  obecnie  
nowoczesne elektrowozy, oparte całkowicie na polskiej do­

kum entacji
F oto CAF — S zyp erk e

Przed startem do roku 1955

W zakładach im. Ha mama 
im. Szymańskiegoi

ŁÓDŹ (kor. wt.). W Z akładach 
Przem ysłu Baw ełnianego im. 
Elarnam a prace przygotowaw - 
cze do zadań 1955 r. są już po­
w ażnie zaaw ansow ane.

K ierow nictw o techniczne o- 
pracow ało plan większego w y­
korzystania zdolności p roduk­
cyjnej m aszyn i urządzeń. W 
przędzalni, gdzie plan produk­
cyjny wzrośnie o 4 proc. bry-

| leżytych s tarań  w celu w yko.
nyw ania planów' od pierw szych 

I dni stycznia 1955 r„ choć tru d - 
i ności nie m aleją, a przeciw nie 
I w zrastają.

T kalnia nie realizuje m iesię­
cznych planów, a ilość odpad­
ków w zrosła tam  w ub. m iesią- 

i cu o 1,25 proc. O dbija się to  na  
I planie produkcyjnym  i na za- 
! robkach robotników , co z kolei

gady rem ontow e dokonują I px>w'oduje płynność załogi, 
przeglądu parku maszynowego, j Ani dyrekcja , am organiza-

Francuska prasa  dem okra- j ,sj-jego korespondenta „New
tyczna opublikow ała kom unikat 
B iura Pow szechnej K onfedera­
cji P racy (CGT), który  głosi 
m. in.:

P ro test całego ludu przyniósł 
już pierwsze rezu lta ty : rząd nie 
zdołał uzyskać szybkiej ra ty fi­
kacji układów , na co liczył. 
N iebezpieczeństwo jednak  is t­
nieje nadal.

Biuro CGT w zywa wszystkich 
ludzi pracy i w szystkie organ i­
zacje związkowe do wzmożenia 
w aiki przeciwko planom uzbro­
jenia Niemiec zachodnich, do 
.wysyłania delegacji do deputo­
wanych, organizow ania wieców, 
zebrań i krótko trw ałych  s tra j­
ków.

Podczas obrad Rady G ene­
ra ln e j  departam entu  Sekw any 
w dniu 24 bm. grupa radców  
generalnych w ysunęła naglą re­
zolucję, k tóra  głosi m. in.: 
„W pow stałych okolicznościach 
jest pożądane, aby Zgrom adze­
nie Narodowe nie ratyfikow ało 
uk ładu  o w skrzeszeniu arm ii 
n iem ieckiej“ . P refek t d eparta ­
m entu usiłow ał nie dopuścić do 
głosowania nad tą  rezolucją, 
jednakże 52 głosami przeciwko 
1, przy 2 w strzym ujących się, 
Rada G eneralna postanow iła 
projekt rezolucji umieścić na 
porządku dziennym  Rady.

*
NOWY JO RK  (PAP). C harak ­

teryzu jąc reakcję  angielskich 
kół rządow ych na w yniki gło­
sow ania we francuskim  Zgro­
m adzeniu Narodowym , londyń-

Z aprow adzono tu  ścisły reżim  
technologiczny i dbałość o m iej­
sce pracy. K ilka razy dziennie 
przeprow adza się czyszczenie 
zgrzebl arek. W prow adzono też 
okresow e (co 200 godzin) ostrze­
nie zgrzeblarek oraz spraw dza­
nie cylindrów  na w szystkich 
m aszynach przędzalniczych. Eli­
m inuje to w pow ażnym  stopniu 
niedokładności w przędzy, u jed ­
nolica jej moc i zm niejsza zryw - 
ność.

W planie postępu techniczne­
go postanow iono założyć trans-

York T im es“ — H andlera. Pisze 
on, że

„d w u stro n n e  p orozu m ien ie  z Wa- 
szy n g to n em  o u zb rojen iu  N iem iec  
za ch od n ich  w b rew  ży czen iu  F ran­
cuzów  trak tow an e jest tu (tzn. w 
Bonn) jako fa n ta sty czn y  p ro jek t...“

Boński korespondent „New 
York H erald T ribune“ Coblentz
pesym istycznie ocenia m ożli­
wość uzbrojenia Niemiec za­
chodnich bez zgody F rancji, tj. 
w ram ach tzw. am erykańsko-
niem ieckiego albo angielsko - . . „
am erykańsko  - niem ieckiego so- | po rter dla przesyłania zwojo 
juszu wojskowego. Jak  wiado- z trzepalm  do zgrzebłam i oraz 
mo, pogróżką ta jest głów nym  j dokonać generalnych zm ian w 
elem entem  propagandy am ery- {
kańskiej i angielskiej w celu 
w yw arcia nacisku na francusk ie  
Zgrom adzenie Narodowe.

„N ależy  s tw ierd z ić  już tera z  — 
p isze  C oblentz — że  k ażdy  plan  
u zb rojen ia  N iem iec za ch o d n ich , I 
k tóry  m óg łb y  b yć o p ra co w a n y  w ! 
form ie  d w u stro n n eg o  p orozu m ien ia  
a m ery k a ń sk o -n iem ieck ieg o , w y w o ­
ła łb y g łęb o k i rozłam  i ró żn ice  po­
g ląd ów  w śró d  n iem ieck ich  p o lity ­
ków  i sp o łeczeń stw a  n iem ieck ieg o . 
To sam o m ożn a  p o w ied z ieć  o p la ­
n ie  am ery k a ń sk o -a n g ie isk o -n tem  ec  
k ieg o  so ju szu  w o jsk o w eg o . P rzy ­
p u szczen ie , iż N iem cy jak ' jeden  
m ąż zg o d z ilib y  s ię  na zaw arc ie  
a m ery k a ń sk o  - n iem ieck ieg o  so ju ­
szu  lub in n ego  w arian tu  p o ro zu ­
m ien ia  p r zew id u ją ceg o  u zb ro jen ie  
N iem iec w b rew  woli F rancuzów  — 
je st n ies łu szn ą  o cen ą  o b ecn y ch  na­
s tro jó w  w  N iem czech  z a ch o d n ic h “.

K orespondent podkreśla, że 
dla większości Niemców zjedno­
czenie ich k ra ju - stanow i n a j­
wyższy cel.

(Dalsze Inform acje na  sir. ?).

ustaw ieniu  maszyn. W ten  spo­
sób zakłady przygotow ują się 
do now ych zadań następnego 
roku.

Inaczej jest w  ZPB im. Szy­
mańskiego. Nie czyni się tu  na­

cja p arty jna  i rada  zakładow a 
nie podjęły należytych kroków , 
aby stan  ten zmienić. Dotych­
czas jeszcze nie przeprowadzo­
no rem ontów  m aszyn i urzą­
dzeń. Do tej pory nie prow adzi 
się wśród załogi pracy m aso w o  
politycznej w k ierunku  przygo­
tow ania jej do zwiększonych 
zadań 1955 r. W spółzawodnic­
tw o pracy nie jest rozw ijane, a 
przodujących m etod pracy p ra­
wie się nie stosuje. Rada zak ła­
dowa czeka na zlecenia organ i­
zacji p a rtj  jirtj, a o igan .żacja  
p arty jna  — na dyrektyw ę KD 
Chojny.

Zakładom  im. Szym ańskiego 
potrzebna jest w ięc szybka i o- 
pera tyw na pomoc zarów no ze 
strony CZPB-Północ, jak  też 
K om itetu Dzielnicowego PZPR, 

(ad)

Pomoc Centralnego Zarządu 
— konieczna

Nowe dźwigi - żurawie budowlane
Coraz szersze w prow adzanie 

przem ysłow ych metod pracy 
przy wznoszeniu nowych bu­
dynków  m ieszkalnych i socjal­
nych, zapoczątkow ane u nas w 
br. na budowie m iasta Nowa 
H uta, stw orzyło konieczność 
lepszego, niż dotychczas, zaopa­
trzen ia  budów we wszelkiego 
rodzaju ciężkie dźwigi do tran s­
portu  m ateriałów . W zw iązku z 
tym załogi zjednoczeń budow ­
nictw a m iejskiego, a przede 
w szystkim  budowniczowie No­
wej Huty otrzym ali w br. kil­
kanaście nowych dźw igów -żura- 
wi o nośności od 30 do 45 tor 
nom etrów  (tj. o tzw. udźwigu

od 1,5 do 2,25 tony przy 20 m 
„w ysięgu“ ram ien ia  dźwigu). Te­
go rodzaju żuraw ie budow lane 
oddają pow ażne usługi przy I 
transporcie

Ponadplanowa 
elektryfikacja trzech wsi

SZCZECIN. — Szczecińskie

(Obsł. wł.) Suw nice, dźwigi, 
m osty przeładunkow e produku­
je Fabryka Urządzeń Dźwigo­
wych w Mińsku M azowieckim. 
P rodukcja w ażna — dla Nowej 
Huty, Kędzierzyna, na eksport.

Niedobrze jednak dotąd p ra ­
cowała FUD. Szereg dostaw  nie 
zostało zrealizow anych od 1—2 
lat.

Nowe kierow nictw o fabryki 
przystąpiło energicznie do w alki 
z panującym i nieporządkam i w 
zakładzie. D okonano słuszn iej­
szego podziału na w ydziały pro­
dukcyjne, częściowo zm echani­
zowano bardziej pracochłonne 
czynności tran sp o rtu  w ew nętrz­
nego, zaczęto w prow adzać solid­
ne, operatyw ne planow anie. 
Zwiększono sam odzielność kie-

Przedsiębiorstw o Elektryfikacji j równików wydziałów itp. 
R olnictw a wykonało plan rocz- | Załoga FUD chce rozpocząć 

wreikich Cementów !ny na miesiąc przed terminern. r o k ^  ^  
budow lanych -  prefabrykowa- W roku b= m ^ a ^ e l e k -  ^  ^
nych stropów  i k latek  schodo- wo1ewództw szczecińskiego i lowe na I k w arta ł na ogół jest 
wych, kontenerów  z cegłą za- i 33 pG R-y \ kil- ¡zapew nione, znaczna część do-
sobm kow  z zapraw ą m urarską  , '  £  p o » M w . I la m e n ta c ji jes t na

W przyszłym roku w zw iązku Kanaście i u iu  uw.
1 Szczecińskie Przeds. E lektr.

Roln. pracuje już nad realiza­
cją planu 1955 roku. Dzięki te ­
mu mieszkańcy trzech wsi: Ja r -  
szewko, Zajączkowo i P rzyrze­
cze powitają Nowy Rok w  o-

z w prow adzeniem  przem ysło­
wych metod pracy na nowych 
osiedlach, m. in. w W arszaw ie i 
woj. stalinogrodzkim , budow nic­
tw o m iejskie o trzym ać ma, jak 
przew idują  plany, dalszych 65
żuraw i o nośności od 30 do 45 1 św ietlonych elektrycznością mie- 
tonom etrów . (PAP) I szkaniach. (PAP)

Ze zjazdu pisarzy radzieckich W każdej wsi — pełnomocnik gromadzkiej rady

n ja  Erenburg (p ierw szy * lew ej), Jorge Am ańo z żoną I poeta  kubański N leolas Gul lian _  w  ku luaraeh  
W ielkiego Pałacu K rem le .sk ieg o  podczas Zjazdu P isarzy R adzieck ich

F o to  CAF

Rada Państwa i Rada Ministrów podjęły  n ie­
dawno wspólną uchwałę w  sprawie powołania  
przedstawicieli gromadzkich rad narodow ych we  
icsiach, liczących więcej niż 15 gospodarstw. 
Dla wsi o rozproszonej zabudowie lub takich, 
gdzie ilość m ieszkańców  przekracza 300 osób, 
gromadzka rada narodowa powołać m oże dwóch  
lub trzech pełnomocników, przydzielając ka ż­
d em u określony teren działania.

Jaki jest cel powoływania pełnomocników  
wiejskich? Jak  najściślejsze powiązanie każdej  
w ioski z  radą gromadzką a także z gospodar­
czym  i ku ltu ra ln ym  ośrodkiem, jak i dla okoli­
cy stanowi wieś  — siedziba tej rady.

Pełnomocnika  — w  zasadzie  — gromadzka  
rada powołuje  spośród zamieszkałych w  danej 
w si radnych GRN.  W w yp a d ku  jednak, gdyby  
jakaś wieś lub kolonia nie miały w  radzie sw e ­
go przedstawiciela, pełnomocnik iem  zostać może  
któryś z  m ieszkańców  gromady. Obowiązkiem  
pełnomocnika (funkcja jego jest pracą społecz­
ną) jest u tr zym yw a n ie  stałej łączności pom ię­
dzy m ieszkańcam i wsi a prezyd ium  GRN. Z w o ­
łuje on — na zlecenie GRN, jej prezyd ium  bądź 
też na żądanie większości m ieszkańców nosi — 
zebrania w iejskie ,  pomaga radzie w organizo­
w aniu  obow iązkow ych  dostaw i czuwa nad tym. 
aby chłopi, podejm ujący  się toykonania określo­
nych robót w  czynie społecznym otrzym ali  ko 
nieczną pomoc techniczną i organizacyjną. Obo­
w iązk iem  pełnomocnika jest także  p rzekazyw a­
nie gromadzkiej radzie narodowej skarg, za­

żaleń  i w niosków  lu d n o śc i ,  on pomaga też  r a ­
dzie w  prowadzeniu m e ld u n kó w  oraz w ydaje  
świadectwa miejsca pochodzenia zwierząt.

Wspólna uchwała Rady P aństw a i R a d y  M i­
nis trów  dotyczy również zebrań w iejskich , k tó ­
re w  politycznym i gospodarczym życiu każdej  
w si odgrywać będą bardzo dużą rolę. Na zebra­
niu w ie jsk im  radni składają m ieszkańcom  wsi 
sprawozdania ze sw ej działalności w  radzie 
oraz in form ują  ich o bieżącej pracy rady.

Zebranie omawia w szy s tk ie  sprawy, dotyczą­
ce danej wsi. Przede w szy s tk im  więc chłopi  
radzą na n im  nad rozw ojem  produkcj i  rolnej  
i upowszechnieniem w iedzy  rolniczej, nad po­
prawą gospodarczych, ku ltura lnych  i by towych  
w arunków m ieszkańców  w si i polepszeniem jej 
stanu sanitarnego. Na zebraniu w ie jsk im  m iesz­
kańcy u>ysuwać też pow inn i swoje żądania i po­
stulaty  i domagać  się od radnych  — w  w yp a d ­
kach n iew ątpliwie słusznych  — pomocy w  ich 
realizacji.

Zebrania w ie jsk ie  poświęcone być mogą ta k ­
że specjalnie c zynom  społecznym, drogowym,  
m elioracyjnym , p orządkow ym  itp., wzgl. w y k o ­
nyw aniu  obowiązków wobec państwa i innym,  
a ktua lnym  w  danej chwili sprawom.

Uchwała Rady Państwa  i Rady Ministrów w  
sprawie pow oływ ania  pełnomocników gromadz­
kich rad oraz zebrań w ie jsk ich  — to dalszy  
poważny k ro k  na drodze stałego zacieśniania  
icięzi w ładzy  ludowej z pracującą wsią.

miejscu.
Trudności pow odują jednak  
„stare  grzechy“, bo np. brak 
pełnej dokum entacji, a także 
zaopatrzenia dla kilku u rzą­
dzeń, k tóre m iały być zrobione 
jeszcze w latach poprzednich.

Z zadaniam i styczniow ym i za­
poznany jest aktyw  kierowniczy 
fabryki. Szkoda jednak, że nie 
zna ją  ich dotąd niektórzy m a j­
strow ie, jak  np. m istrzowie 
zm ianowi w ydziału m echanicz­
nego. Tym bardziej jest to  dziw ­

ne że w ykonują już przecież 
części do m ontażu na styczeń — 
a nie w iedzą do jakich u rzą­
dzeń, ograniczając się do przyj­
m ow ania i rozdzielania k a rt ro- 
boczych na maszyny.

Nie dyskutow ano też jeszcze 
zadań roku przyszłego bezpo­
średnio  z załogą (rada zakłado- 

| w a ma zam iar mówić o tym do­
piero na styczniow ej naradzie  
wytwórczej...).

Pow ażną trudność w  ustale­
niu konkretnych zadań na I 

| kw arta ł 1955 r. stanow i dla dy­
rekcji fabryki n iezatw ierdzenie 
ostatecznego planu produkcji 

| przez C entralny  Z arząd Budowy 
| Maszyn Ciężkich w G liw icach. 
W tym okresie FUD musi no.

[ wykonać dla budow y zapory 
| na O drze w Brzegu Dolnym 
pew ne urządzenia (zaległość je­
szcze z 1952 r.). T rzeba je w sta­
wić do planu i w zw iązku z tym  

i skorygow ać go. B rak jednak  
dotąd decyzji CZ.

F abryka czeka także na przy- 
| słanie przez CZ obiecanej doku- 
| m entacji na urządzenia produ­
kow ane dla ZUT „Zgoda“ w 
Świętochłowicach. D okum enta­
cja m iała być jeszcze w naż- 
dzierniku. A w l kw arta le  FUD 
ma w yprodukow ać już pierw sze 
9 sztuk.

FUD ma pełne możliwości u- 
niknięcia tegorocznego bałaga­
nu, trzeba ty lko fabryce pomóc, 
by rok 1955 zaczęła ry tm iczną 
pracą.

(ż m )

Związki zawodowe będą wypłacać zasiłki 
z okazji urodzin dzecka i wypadków losowych

Poszczególne instancje  zw iąz­
kowe zakończyły już ostatn ie 
przygotow ania do rozpoczęcia— 
z dniem  1 stycznia przyszłego 
roku — w ypłat zasiłków  pie­
niężnych dla członków  zw iąz­
ków zawodowych. Zasiłki te, 
zgodnie z regulam inem  w yda­
nym przez CRZZ na podstaw ie 
s ta tu tu  zw iązków  zaw odowych 
uchw alonego przez III K ongres 
Zw. Zaw., otrzym yw ać będą 
wszyscy związkowcy posiadają­
cy odpowiedni n ieprzerw any 
staż związkowy — w w ypadku 
urodzin dziecka i zgonu człon­
ka rodziny. W w ypadku zgonu 
członka zw iązku, który posia­
dał 5-letni staż  ‘ przynależności 
zw iązkow ej, zasiłek otrzym a je ­
go rodzina.

W ysokość zasiłku przyznaw a­
nego jednem u z rodziców po 
3-letnim  okresie należenia do 
zw iązku z okazji urodzenia się 
dziecka wynosić będzie, w  zależ­
ności od wysokości płaconych

sk ładek zw iązkow ych, od 200 do 
400 zł na dziecko. Wysokość po­
zostałych zasiłków  wynosić bę­
dzie — w zależności od stażu 
związkowego i wysokości opła­
canych sk ładek  — od 400 do 
2.200 złotych. Zasiłki są bez­
zw rotne i w ypłacane będą bez 
żadnych potrąceń.

W okresie przygotow ań do 
w prow adzenia w życie regu la­
m inu o zasiłkach poszczególne 
ogniw a zw iązkow e przeprow a­
dziły pow ażną pracę m ającą na 
celu ustalenie stażu poszczegól­
nych związkowców.

W celu uzyskania zasiłku 
członkowie zw iązków zawodo­
wych. posiadający odpow iednie 
upraw nien ia , w inni zw racać się 
od nowego roku do sw ych rad  
zakładow ych. Na w niosek rad  
zakładow ych zasiłki w ypłacane 
będą przez zarządy okręgov.'9 
lub oddziałowe zw iązków  z a w o  
dowTych.

(PAP)
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P ro sa  św ia to w a  o g lo so w an ia
we francuskim Zgromadzeniu Narodowym

Wysokie odznaczenia 
dia działaczy państwa 

radzieckiego
MOSKWA (PAP). — 25 grud­

n ia  br. przew odniczący Prezy­
dium  Rady N ajw yższej ZSRR LONDYN (PAP). K om entując ( „Sunday T im es“ pisze, że M en- 
K. J. W oroszyiow w ręczył na i rezu lta ty  glosow ania w e francu- I des-France i jego zw olennicy u- 
K rem lu O rder L enina W . D . skim  Zgrom adzeniu Narodo- siłu ją  za pomocą zakulisow ych 
Boncz-Brujewiczowi, odznaczo- | w ym , n iedzielna prasa  angielska | p rzetargów  przeciągnąć na sw o- 
nem u za zasług1 wobec P artii i n ie ukryw a, że A nglia i A m ery- : ją  stronę bodaj kilkudziesięciu
K om unistyczne1 i Państw a R a - ik a  y w i e r a «  s i l n £  1 n i c ^ m  n i e  j deputow anych łub nam ów ić ich 
, : , . . I m askow any nacisk na Francję, ; do pow strzym ania się od głosu,

dzieckiego; o rder Cze o : usiłu jąc w płynąć na w yniki p o - : aby w ten sposób przeforsow ać 
S ztandaru  P racy A. W. =>awie- w tórnego głosow ania w e fran - i układy paryskie. Równocześnie 
lew ej, odznaczonej w  zw iązkui cuskim  Zgrom adzeniu N arodo- : korespondent daje  w yraz oba-

Z a k o ń c z e n ie  obrad

z pięćdziesięcioleciem działalno­
ści społeczno-politycznej i za u- 
dział w ruchu rew olucyjnym .

wym. I wom, że skoro poprzedni opty-
D yplom atyczny kom enta to r ! m izm  M endes-France‘a co do 

czasopism a „Sunday T im es“ pod- j nastro jów  w Zgrom adzeniu Na- 
_ , _, „  , kreślą, że tekst angielskiego o- i rodow ym  okazał się nieuzasad-
O rder Czerwonego S ztandaru  | św iadczenia zosta} na  osobiste ] niony — nie m a żadnej pew no- 

w ręczono generałow i I .  A. Sic- ¿ ą d a n i e  Edena odczytany kores- i ści, jak i będzie ostateczny rezul-
row ow l — przew odniczącem u j pondentom  w niezw ykłej, bar- 
K om itetu Bezpieczeństw a Pań- j dzo oficjalnej formie, 
stw ow ego przy Radzie M inistrów  „Ta n iezw yk ła  p ro ced u ra  — pl-

; sze komentator — p od ob n ie  Jak IZSRR, order Czerwonego b eza p e la cy jn y  ton o św ia d czen ia  u-
S ztandaru  Pracy — W . G. Ba- , jaw n ia ją  za n iep o k o jen ie , k tóre  pa-

ta t pow tórnego głosowania, 
j LONDYN (PAP). Inform ując 
jo  reakcji angielskich kół rządzą­

cych na w yniki głosowania we 
j francuskim  Zgrom adzeniu Na-

kajew ow t, m inistrow i floty mor- i r m o 'i iw Ä ^ 'o d r ^ u L n ia ^ p r z e z  1 T 00™  . a^ enc^  R eutera  
sklej ZSRR. odznaczonem u za j Franc“  uktaiów p a risk k h “ P stw ierdza, ze m in ister spraw  za-
d lugoletn ią pracę. P rasa angielska daje  w yraz

K J W oroszyiow serdecznie '«n iepoko jen iu  z powodu per- 
tv. o. „ spektyw , jak ie  pow stają  w

pozdrow ił w yróżnionych | zw iązku z niesłychanie b ru ta l-
im zdrow ia i sukcesów  w da .- j ny m naciskiem  angielskim  na 
szej pracy.

- - - - - - - - - -  j pondent tygodnika
| przyznaje: „W ydaje się m ało 

30-!ecle Uibeckiej SRR | praw dopodobne, aby rząd fran-
j cuski zdołał uzyskać w ięcej niż 

M OSKW A (PAP). M asy p ra - j 259 głosów za ra ty fik ac ją  ukła- 
cujące U zbekistanu obchodzą j dów parysk ich“. D ziennik pod- 
trzydziesto lecie U zbeckiej Soc- | kreślą, że w iększość deputow a- 
jalistycznej R epubliki R adziec- j n ych do francuskiego Zgrom a- 
kiej, k tó re  p rzypada 26 g rudnia  | dzenia N arodowego spędza świę- 
br. ! ta  w sw ych okręgach w ybor-

Załogi zakładów  przem ysło- j « y c h . spotykając się ze swymi 
w vch, kołchozy, sowchozy i o- w yborcam u D eputow ani cl w 
środki m aszynow o-trak torow e j spotkaniach z w yborcam i -  za- 
R epubliki w ita ją  rocznicę nowy- j znacza tygodnik -  o trzym ają

granicznych W. B rytanii Eden
zrezygnow ał z w yjazdu na wieś

| na  okres św iąt i w ciągu wielu
godzin naradzał się z poszcze-

! gólnym i politykam i nad pow sta-
F ranc ie  Tak u d  narvski k o re s -  ią sU uacją . Jak  w iadom o. Eden Francję . T ak np. paryski ko ies ; rozm owy telefoniczne z

1 ' D ullesem . po czym brytyjskie
m in isterstw o sp raw  zagranicz­
nych opublikow ało ośw iadczenie 
stanow iące ak t b ru ta lnego  na­
cisku na deputow anych francu­
skich.

trifr-piam i nrodukcvinvm i. i bardziej w ym ow ne ostrzeżenia cisku, rozpętanej przez Departa-
b U lU -C S O Jlu  J  -----1: ______,  c . _____  _______ i - -   __________ l iW Taszkiencie ponad sto zakła- aniżeli ośw iadczenie angielskle- 

dów przem ysłow ych daje  p ro -I  go m in isters tw a spraw  zagra-
dukcję ponad plan  na  rok 1954. nicznych.

P roam erykańska  prasa pokła- 
W m iastach  i w siach U zbeki- j da duze nadzieje w zakuliso- 

stanu  odbyw ają się zeb ran ia  lu- ; wycd m anew rach  zw olenników  
dności, organizow ane są w ysta- | z b ro je n ia  N iemiec zachodnich.

Niesłychana napaść 
amerykańskich pismaków 

na Francję
NOWY JO RK  (PAP). P rasa  

am erykańska  uczestniczy ak tyw ­
nie w kam panii szantażu i na­

w y obrazu jące sukcesy osiągnię­
te" w ciągu trzydziestu  la t is tn ie­
n ia  R epubliki.

W dniu  25 bm. odbyła się w  
Taszkiencie sesja M iejskiej R a­
dy D elegatów  L udu  P racu jące­
go. R efera t o trzydziestoleciu 
Uzbeckiej SRR wygłosił sekre­
tarz  KC K om unistycznej P a rtii 
U zbekistanu H. G ulam ow . Po­
dobne sesje odbyw ają się we 
w szystkich m iastach i ośrodkach 
rejonow ych.

Przeciw próbom 
delegalizacji KPD

BERLIN  (PAP). Społeczeń­
stw o Niemiec zachodnich prote- 
s tu je  przeciwko m anew rom  re- 
akcji bońskiej, zm ierzającym  do 
delegalizacji K om unistycznej 
P a rtii Niemiec.

Jak  donosi dziennik „S tu tt­
ga rte r Z eitung“, do „federalne­
go sądu konsty tucyjnego“ w 
K arlsruhe  w płynęło przeszło 50 
tys. listów, w k tórych  ludzie

T ak np. paryski korespondent

m ent S tanu  przeciwko Francji.
„New York T im es“ z 26 g ru ­

dnia  w yraża się w  obelżywy spo­
sób o parlam encie francuskim , 
tw ierdząc, że uchw ała powzięta 
w nocy z 23 na 24 bm. dowodzi, 
iż francuskie Zgrom adzenie Na­
rodowe „ jest na jbardziej nieod-

i pow iedzialnym  parlam en tem “. 
| U chw ałę francuskiego Zgrom a- 
I dzenia Narodowego, odrzucającą 
I rem ilitaryzację  N iemiec zachod- 
! nich, dziennik określa jako  „wy- 
| b ryk“ i jako  skutek  „in tryg i 
I lekkom yślności“, 
j K om entator agencji am ery- 
| kańskiej Associated P ress poda­
je. iż Dulles w ątpi obecnie, czy 
„F rancja  może podejm ow ać de- 

| cyzje, jak ich  się w ym aga od 
j wielkiego m ocarstw a... Wyższe 
| koła urzędow e uw ażają, że F ran - 
j  cja nie pow inna odtąd odgryw ać 
j odpow iedzialnej roli na arenie 
i m iędzynarodow ej“.

P rasa am erykańska  u jaw nia, 
i że w k ierow anej przez W aszyng- 
| ton kam panii nacisku na F ran - 
| cję — wyznaczono Londynowi 
I rolę bezpośredniego w ykonaw - 
I cy.

„Chicago T ribune“ przyznaje, 
że argum ent am erykańsk i, iż 
można zrem ilitaryzow ać Niem­
cy zachodnie rów nież bez zgody 
F rancji — jest pozbawiony pod­
staw.

„M ożem y o c zy w iśc ie  — s tw ie r ­
d z a  ten  d z ie n n ik  — p rzy stą p ić  cio 
cem ilita ry zse ji N iem iec zach od n ich  
poza ram am i bloku a tla n ty ck ieg o  i 
bez zg o d y  Francji, lecz  n asza  po­
lityka  in gerow an ia  do sp raw  e u r o ­
p ejsk ich  n ie  rok u je  p ow od zen ia , 
jeżeli F rancuzi n ie  b ęd ą  w sp o łp ra  
cow all z  USA“.

Komentarz dziennika 
jugosłowiańskiego

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z B elgradu, że pa­
ryski korespondent jugosłow iań­
skiego dziennika „Poiitika“ refe­
ru jąc  przebieg historycznego po­
siedzenia Zgrom adzenia Narodo­
wego podkreśla, iż w ynik p iąt­
kowego głosowania był w ielką 
niespodzianką dla zw olenników  
rem iłitaryzacji Niemiec zachod­
nich. K orespondent pisze m. in.:

„M imo że  p arlam en t fra n cu sk i 
nie w y p o w ied z ia ł je szc z e  o sta tn ieg o  
siow a , a p rem ier  M encias-France  
żąd a  n o w eg o  czy ta n ia  p ro jek tu  u-

s ta w y  w  sp ra w ie  uktadów  p a r y s ­
k ich , n iem n iej Jednak piątków® g ło ­
so w a n ie  o zn a cza  c iężk i c io s  dla  
unii z a ch o d n io -eu ro p ejsk ej , a s z c z e ­
g ó ln ie  dla M en des-F rance‘a. G łoso­
w a n ie  to je st w  Istocie  r ze c z y  po­
tęp ien iem  zb ro jeń  N iem iec za ch o d ­
n ich , p od ob n ie  jak m iało  to  m ie j­
s ce  z  eu r o p e jsk ą  w sp ó ln otą  o b ro n ­
n ą “.

K orespondent stw ierdza w za­
kończeniu, że debata  w pa rla ­
m encie francuskim  świadczy w y­
raźnie, iż w iększość deputow a­
nych widzi w  uzbrajan iu  Nie- 

| m ieć zachodnich niebezpieczeń- 
| stwo zarów no dla F rancji, jak  i 
dla pokoju na całym  świecie.

Jak głosowano 
w Zgromadzeniu 

Narodowym
PARYŻ (PAP). Jak  podaje 

prasa francuska, przeć, wko 
pierw szem u artykułow i układów  
parysikich w dniu 24 bm. głoso­
wali deputow ani z n astępu ją ­
cych ugrupow ań:

94 kom unistów, 61 (na 85) 
z katolickiej partii MRP, 26 ra ­
dykałów  (na 76), 21 socjalistów  
(na 105), 25 b. gaullistów  (na 
72), 15 „niezależnych“ (na 55). 
8 deputow anych „chłopskich“ 
(na 22), 8 z p artii ARS (drugi 
odłam  b. gaullistów ) (na 33), 
7 nie należących do żadnej g ru ­
py p arlam en tarnej (na 13), 5 
przedstaw icieli F rancji zam or­
skiej (na 16), 4 republikanów  
postępowych, 4 „niezależnych 
chłopskich“ (na 28) i 2 z partii 
UDSR (ugrupow anie zbliżone do 
radykałów  (na 24) — razem  280.

73 deputow anych w strzym ało 
się od głosu: 5 radylkaiów, 4 
UDSR, 16 MRP, 12 b. gaulli­
stów, 14 „niezależnych“, 13 „nie­
zależnych chłopskich“, 8 z p a r­
tii ARS oraz 1 „chłopski“. Nie 
wzięło udziału w głosowaniu 
10 deputow anych, a 4 było nieo­
becnych. Wszyscy inni głosowali 
za rem ilitaryzacją  Niemiec za­
chodnich.

Siadam i Mussoliniego  
Dulles chce „ w y zw o l ić “A lbanię

TIRANA (PAP). P rasa  opu­
blikow ała kom unikat A lbań­
skiej A gencji Telegraficznej 
stw ierdzający :

S ekre tarz  s tan u  USA John  
Foster Dulles w ystąp ił ostatnio 
z ośw iadczeniem  w sp raw ie  tak  
zw anej „przy jaźn i“ i „ tro sk i“ 
USA w stosunku  do narodu  al­
bańskiego. Oświadczył on, że 
A lbania znajdu je  się obecnie 
rzekom o „pod ja rzm em “ i że 
„rząd USA nie u stan ie  w  w y­
siłkach zm ierzających do tego. 
aby uczynić A lbanię w olną“.

A lbańska A gencja T elegra­
ficzna upow ażniona jes t do zde­
m askow ania i odrzucenia z po­
gardą  tego ośw iadczenia sek re­
tarza  s tanu  USA jako  bru ta lnej, 
niedopuszczalnej ingerencji rzą­
du am erykańsk iego  w spraw y 
w ew nętrzne niezależnego, suw e-pracy Niemiec zachodnich żąda 

ją  um orzenia procesu przeciw ko rennego państw a i jako  jaw nego 
P a rtii K om unistycznej. pogw ałcenia naje lem en tarm ej-

szych zasad p raw a m iędzyna­
rodowego. O świadczenie to jest 
bezczelnym  w ym ysłem  i now ym  
przejaw em  polityki agresyw nej 
prow adzonej sta le  przez rząd 
USA w stosunku do narodu  al­
bańskiego. „P rzy jaźń“, „ troska“ 
i „w ysiłki“ rządu  am erykań ­
skiego w  stosunku do A lbanii

W  kilku zdaniach
NOWY JORK. Jak pod aje prasa 

am erykańska, w  czasie  św ią t w y ­
darzyły sie  w  Stanach Z jednoczo­
n ych  273 śm ierteln e  w ypadk i. 211 
osób zg in ęło  w sk u tek  katastrof sa­
m och od ow ych . 37 osób zginęło  
podczas pożarów , a 25 osób ponio­
sło śm ierć w in n y ch  n ie szczęśli­
w y ch  w ypadkach .

LONDYN W d n iu  25 grudnia  
w ie lk i b ry ty jsk i sam olot transoce­
aniczny „ śtra to cru iser“ , u leg ł kata- 
strofiej w której zg in ę ło  28 osób. 
Sam olot startow ał z lo tn isk a  P re­
stw ick  (Szkocja) do lotu

m ają  na  celu, jak  zawsze, roz­
b ió r naszej ojczyzny, obalenie 
w ładzy ludow ej i u jarzm ienie  
narodu  albańskiego.

A lbańska A gencja T elegra­
ficzna podkreśla, że A lbania na 
zawsze w yzwoliła się z ka jdan  
im perializm u i nigdy już nie 
pow tórzy się m iniona prze­
szłość. Rząd A lbańskiej R epu­
bliki Ludow ej i naród albański 
n ie pozwolą na podobną znie­
w ażającą ingeiencję. W szystkie 
próby am erykańsk ich  i innych 
im perialistów , zm ierzające do 
pogw ałcenia suw erenności,, w ol­
ności i żyw otnych interesów  
A lbańskiej R epublik i Ludowej, 
spo tkają  się z należy tą  odpra­
wą. N aród albańsk i stw orzył 
sw oje wolne, suw erenne i silne 
państw o — A lbańską R epublikę 
Ludow ą, zw iązaną niezłom ną i 
w ieczystą przyjaźnią z W ielkim  
Zw iązkiem  R adzieckim  i ze 
w szystkim i b ra tn im i k ra jam i 
obozu pokoju i socjalizm u. Je ­
go wolność i szczęśliwa przy ­
szłość są  zapew nione. W odpo­
wiedzi na  w ystąp ien ie  D uiłesa 
naród  albańsk i jeszcze bardziej 
zaostrzy czujność, aby obronić 
przed w rogam i sw ą  ojczyznę i 
sw ą pracę pokojow ą.

Przeci konferenciq pięciu państw azjatyckich

INehru udał się do Indonezji
DELHI (PAP). 26 g rudnia  pre-

____ _ __ ___  praez I m ier Ind ii N ehru  odleciał z K al-
A tlantyk'. W ćhWill” odrywania się | kuty  do Indonezji w  celu wzię- 
od ziemi w sam o lo c ie  nastąpiła cia udzja}u w  konferencji sze-
eksplozja, po czym  spad ł on  na 
z iem ię  w  p łom ien iach .

Zagotowało się. W W aszyngto­
nie, w Bonn, w  Londynie, w ko­
łach rządzących Paryża  nastąp i­
ło niesłychane zam ieszanie. Ci, 
którym  zdaw ało się, że zapięli 
wszystko na ostatn i guzik, któ­
rzy  gratulow ali już sobie „pre­
zentu gwiazdkow ego“ w postaci 
ra ty fikacji układów  paryskich 
— otrzym ali, od narodu i p a rla ­
m entu  francuskiego „podarek“, 
którego nie spodziewali się na­
w et w najbardziej ostre żnych
obliczeniach. Pierw szy, najw aż­
niejszy, paragraf układów  pa­
ryskich ten, dla którego układy 
te  zostały w ogóle stworzone, 
ten , który mówi o pow ołaniu do 
życia ukochanego tw oru  pp. Duł- 
lesa i A denauera, neohitlerow - 
skiego W ehrm achtu — został 
przez parlam ent francusk i od­
rzucony.

Odpowiedzią na  to był skon­
centrow any szturm  ze w szyst­
kich stron „atlantyckiego“ św ia­
ta  na francuskie Zgromadzenie 
N arodowe. Zapowiedź prem iera 
M endes-France‘a, że układy pa­
rysk ie  połączy z wnioskiem  o 
Votum zaufania i że w związku 
z tym  nowe głosowanie odbędzie 
się w  poniedziałek po południu 
—• uznana została za sygnał do 
rozpoczęcia tego szturm u. Dla 
kół rządzących w W aszyngtonie, 
L ondynie i Bonn stało się jasne: 
ty lk o  m aksym alny  nacisk z ze­
w nątrz  może jeszcze uratow ać 
uk łady  paryskie. Nie m a się co 
baw ić w  form ułki dyplom atycz­
ne.

Prezydent USA oczekuje...
I oto nacisk  na F rancję  obja­

w ił się w całej sw ej b ru ta lnej 
nagości. Jeszcze w piątek rano 
rzecznik bry ty jsk iego  M inister­
stw a S p raw  Zagranicznych 
stw ierdził' „złożenie jakiegokol­
w iek ośw iadczenia w te j chw ili 
oznaczałoby niedopuszczalne 
m ieszanie się w  w ew nętrzne 
spraw y francusk ie“ — ale już 
w  kilkanaście godzin później, po 
dw ukro tnej rozm owie telefonicz­
nej Edena z D ullesem . sk rupu ­
ły te zniknęły ja k  kam fora.

I w W aszyngtonie i w Lon­
dynie wytoczono ciężkie działa, 
p rezyden t E isenhow er, za po-

fów rządów  Indonezji, Indii,

B urm y, P ak is tanu  i Cejlonu.
P rem ierow i N ehru tow arzysza 

K riszna Menon oraz w icem ini­
ste r spraw  zagranicznych Indii 
S. M ahm ud.

Program wyborczy KP Japonii
PEK IN  (PAP). A gencja No­

wych Chin podaje '
W zw iązku z m ającym i się od­

być w przyszłym  roku  po­
wszechnym i wyboram i, K om u­
nistyczna P a rtia  Japonii opubli­
kow ała program  wyborczy, w 
którym  w ystępuje przeciwko, a- 
m erykańsko-japońskim  układom  
w ojennym  i wzywa do pokojo­
wego w spółistnienia w szystkich 
krajów . P rogram  dom aga się 
polepszenia by tu  ludu japoń­
skiego.

P rogram  wyborczy w ystępu­
je przeciw ko w szystkim  uk ła­
dom w ojskow ym  i niew olni­
czym, jak  „ trak ta t pokojow y“ 
podpisany w San Francisco o-

raz am erykańsko-japońsk ie  „po­
rozum ienie adm in istracy jne“. 
W ystępuje on przeciw ko zbro­
jeniom  i w skrzeszaniu m ilitary- 
zm u w Japonii według dyk ta tu  
am erykańskiego.

Jednocześnie opublikow ano 
list o tw arty  do narodu  japoń ­
skiego, w którym  to liście P a r­
tia K om unistyczna podkreśla 
że w cielenie w życie nakreślo ­
nego przez n ią  p rogram u u ra tu ­
je  Japon ię  przed kryzysem  i po­
prow adzi naród japoński do 
szczęśliwego pokojowego życia.

L ist w zywa w szystkie w a r­
stw y ludności do zespolenia się 
i działania w  celu utw orzenia 
niezależnej, pokojow ej, dem o­
kratycznej i w olnej Japonii.

Rząd USA z aw a rł z k liką C zang K ai-szeka  
a gresyw n y  sojusz w ojsk ow y (z prasy).

cel.
CZANG KA1-SZEK: —  Mój sojusz z USA ma wspólny

U C I S K
średnlctw em  swego sek re ta rza  
prasowego określił w yniki gło­
sow ania w parlam encie francus­
kim  jako „ak t niezw ykle po­
w ażny“. W yraźnie celując w po­
słów Zgrom adzenia, stw ierdzi! 
on dalej z naciskiem , że „w y­
ników  tych nie m ożna uw ażać 
za ostateczne“, to znaczy, że on, 
prezydent USA, oczekuje, iż po­
słowie francuscy  zm ienią zdanie 
i... w yniki.

S ekre tarz  S tanu  D ulles nie 
ogłosił w łasnej dek laracji, ale 
za pośrednictw em  agencji za­
chodnich dostatecznie jasno sfor­
m ułow ał sw e zam iary. Według 
doniesień agencji „U nited P ress“ 
z 24 bm., Dulles zagroził F ran ­
cji, że będzie dążył do uzbroje­
nia Niemiec zachodnich na „w ła­
sną rękę“. To w łaśnie m iał na 
m yśli korespondent agencji 
R eutera , kiedy referu jąc poglądy 
D epartam entu  S tanu, stw ierdzał 
w dniu  24 bm .: „Jeżeli układy 
parysk ie  zostaną odrzucone przez 
Zgrom adzenie, S tany  Zjednoczo­
ne podejm ą „bolesną rew izję“ 
sw ej polityki“.

I znów ta sama śpiewka
Ten motyw: uzbroim y Niemcy ! 

zachodnie bez F rancji i w brew  i 
Francji szczególnie b ru ta ln ie  ża-1 
rysował się w ośw iadczeniu bry- i 
tyjskiego MSZ. Zastosow ano tu j 

I stary chw yt: próbę w m ów ienia; 
opinii, że bez względu na stano- j 

J wisko F rancji, rem ilitaryzacja  j 
: Niemiec zachodnich jest spraw ą 
! przesądzoną. „Problem  nie na 

tym  pplega — stw ierdza cynicz­
nie oświadczenie brytyjskiego 
MSZ — czy należy przeprow a­
dzić rem ilitaryzację Niemiec za­
chodnich, lecz jedynie na tym. 
jak  rem iłitaryzacji te j należy do­
konać“. Doprawdy, podziwiać 
chyba trzeba bezczelność auto­
rów tej argum entacji i... współ­
czuć im z powodu braku  nowych 
konceptów . Czyż bowiem nie w 
ten  sam  sposób próbow ali oni 
„przekonać“ parlam en t francu­
ski do glosow ania za układem  o 
„europejsk iej w spólnocie obron-

n e j“ i za sam ym i układam i pa­
ryskim i?

W reszcie — Bonn. Tu — z dy­
plom atycznym i wymogami liczo­
no się najm niej. A gencja „U ni­
ted P ress“ cy tu je  k ilka szczerych 
wypowiedzi przedstaw icieli boń- 
skich kół rządzących, a m. in. i 
tak ie  oto stw ierdzenie: „Przy­
wódcy rządow i nadal m ają  n a ­
dzieję, że... NIEDOW ARZENI(l) 
ustaw odaw cy francuscy mogą 
zm ienić zdanie“.

Społeczeństw o francusk ie  ze 
zrozum iałym  oburzeniem  przy­
jęło te próby nacisku. Jakże to? 
— py ta ją  naw et burżuazyjne 
dzienniki. — Jak im  praw em  
USA, Anglia i Bonn uzurpu ją  
sobie praw o dyktow ania p arla ­
m entow i francuskiem u co ma 
czynić? P arysk i „M onde“ iron i­
zuje w zw iązku z tym : „N aw et 
tak  zw ykle uprzejm y człowiek 
jak  Eden nie zaw ahał się w tym 
w ypadku przem ówić tonem  pro- 
tek c jo n a ln jm , publicznie i su­
rowo prz>w otując do porządku 
nieposłusznego ucznia". I. już 

| pow ażnie, „M onde“ podkreśla.I że ostre  i bezcerem onialne de­
m arche brytyjskiego MSZ jest 
dalszym  ciągiem  „stale w yraża- 

: nego prze? W ielką B rytanię pra- 
i gnienia k ierow an ia  wolnym 
; św iatem  w raz ze S tanam i Zjed- 
; noczonymi“ oraz „polityki rów- 
j now agi sił, w ym ierzonej przc- J  ciw ko F ranc ji“.

Szantaż bez pokrycia
Coraz w ięcej ludzi — i we 

| F ranc ji t poza F ranc ją  — rozu- 
i m ie, że uzbrojenie Niemiec' 
i w brew  woli narodu francu- 
I skiego. to szantaż bez pokrycia, 
j F rancja  m a w tej spraw ie głos 
i decydujący, glos. w który 
i w słuchuje się cała Europa 
j Przyznają  to naw et ci jej wro- 
; gowie, którzy nie stracili um ie- 
i jętności realnego patrzen ia  na 
¡sytuację m iędzynarodow ą. Ame­
rykańska, reakcy jna „Chicago 
T ribune1 podkreśla: „Oczywi- 

| ście, możemy przystąpić do 
i uzbrojenia Niemiec bez aproba- 
j ty F rancji, lecz jes t . cezą ja-

sną — w ystarczy spojrzeć na  
m apę — że nasza in terw ency jna  
polityka w  Europie nie może 
mieć pow ażnych szans powodze­
n ia  bez ak tyw nej w spółpracy 
francusk ie j“ .

Ćo w ięcej — odrzucenie rem i- 
litaryzacj. Niemiec przez F ran ­
cję może mieć ogrom ny w pływ 
i na sy tuację w sam ych Ńiem- 
czech. Przeciętny Niemiec na 
zachód od Łaby zadaje  sobie 
bowiem pytanie: jeżeli nastąpi 
u tw orzenie W ehrm achtu  w brew  
woli i przy wrogości F rancji — 
to cóż na tym zyskam y? Tylko 
— pełną izolację w  E uropie w 
sytuacji, b rzem iennej w k a ta ­
strofę dla rozdartego narodu 
niemieckiego.

Te w łaśnie nastro je  znalazły 
w yraz w depeszy G astona Co- 
blentza, długoletniego korespon­
denta „New York H erald Tribu- 

| ne“ w Niemczech zachodnich. W 
1 dniu 24 bm. pisał on co następu­
j e :  „Jeżeli ktoś przypuszcza, żc 
| Niemcy, jak  jeden mąż, w stąpią 
do sojuszu am erykańsko-niem Je- 
ekiego czy też do innego podob­
nego paktu, przew idującego 
uzbrojenie Niemiec zachodnich 
w brew  woli F rancji — to popeł­
ni poważny błąd przy ocenie n a ­
strojów  w Niemczech. Niemcy 
zdają sobie spraw ę, że oznacza­
łoby to przekreślenie połączenia 
Niemiec zachodnich 1 w schod­
nich a jedność Niemiec pozosta­
je  przecież najw yższym  celem 
ludności tego kra ju".

Francja widzi 
niebezpieczeństwo

N iepraw dą więc, w ierutnym  
kłam stw em  jest teza. że w dzie­
le rem iłitaryzacji Niemiec, USA 
mogą się bez F rancji obyć. Tak 
mów iono i przed głosowaniem 

i nad EWO. A jednak , kola rzą- 
¡dzące USA nie mogły potem 
działać „na w łasną rękę“ ; a je- 

! dnak m usiały one szukać zgody 
j Francji. Bo w iedziały, że bez 
zgody i wsjoółdziałania Francji, 
rem ilitaryzacja  N iemiec zachod- 

j nich byłaby tw orem  poronio- 
j nym.

Rys. C. NERW INSKI

G łosow anie w e francusk im  
Zgrom adzeniu N arodow ym  po­
kazało, że fałszyw a argum en ta­
cja zw olenników  rem iłitaryzacji 
N iemiec nie przyniosła oczeki­
w anych skutków . O dw rotnie — 
i podkreśla to  ośw iadczenie a- 
gencji TASS — glosowanie to  
ujaw niło, że „naród francuski 
zdaje sobie sp raw ę z bardzo 
pow ażnych skutków , jak ie  może 
pociągnąć za sobą dla bezpie­
czeństw a narodow ego F rancji 
w skrzeszenie m llitaryzm u w 
Niemczech zachodnich“.

Skompromitowany twór
Tych k ilka dni, k tó re  dzielą od­

rzucenie rem iłitaryzacji Niem.ec 
przez parlam en t francuski od 
głosowania nad Votum zaufania 
— to dni d ram atyczne i 
pełne napięcia. W alka trwa. 
O siągnięte w niej zostało Już 
w ielkie zwycięstwo, którego 
skutków  i w ym owy nic już za­
trzeć nie może — naw et ew en­
tualny  pomyślny dla p. M endes- 
F rance'a w ynik poniedziałkow e­
go głosowania. Bo przecież — 
już teraz, po dw ukro tnym  od­
rzuceniu przez parlam en t fran ­
cuski rem iłitaryzacji Niemiec, 
każdy zdaje sobie spraw ę, że 
sama idea te j rem iłitaryzacji 
jest w  nai odzie i w parlam en­
cie francuskim  doszczętnie 
skom prom itow ana. Pogłębia to 
jeszcze bardziej i fakt, że sp ra ­
wę tę próbow ał przeforsow ać 
polityk, którego reakcy jna  p ra ­
sa francuska w ychw alała jako  
„personifikację zręczności i spry­
tu “ a p. Dulles obdarzył n a j­
wyższym chyba w USA kom­
plem entem  — nazw ą „superm a­
n a“ ; polityk, k tó ry  um ie­
ję tn ie  w ygryw ał k redy t zau fa­
nia, osiągnięty w w yniku zakoń­
czenia w ojny w Indochinach, i 

j k tóry  niezm ordow anie żonglo- 
| w ał „gw arancjam i“ i „ k o n tro  
I lą“ nad m ilitaryzm em  niemie- 
ickim. Choćby więc naw et i uzy- 
! skał on w poniedziałek votum 
| zaufania — nikt nie będzie m iał 
w ątpliw ości, że jes t to decyzja 

| narzucona z zew nątrz, „w ydarta 
| z gard ła“, decyzja, k tó rej naród 
francuski jak  najostrze j się 

i sprzeciwia.
i ZY G M U N T  B R O N IA R E K

II Z ja z d
(Telefonem od

MOSKWA, 26.12.
Poniew aż w inien  jestem  czy- 

; telnikom  „Trybuny Ludu“ sp ra ­
w ozdanie z ostatn ich  dwóch dni 

J obrad zrelacjonuję je  pokrótce. 
: W czw artek  23 grudnia, jako  
| osta tn i z mówców zabierał głos 
A. Fadiejew  Po w ystąpieniu 
K onstantego F iedina był to  d ru ­
gi mówca, którego przem ówie­
nie nosiło ch a rak te r uogólnia­
jący. Fadiejew  om aw iał zagad­
nienie czołowe d la  lite ra tu ry  — 
zagadnienie party jności, ok reśla­
jąc je  jako  historyczną w łaści­
wość radzieckiego pisarstw a. Li­
te ra tu ra  radziecka w ydala dzie­
ła, k tó re  można uw ażać za no­
wy krok naprzód w rozw oju 
ku ltu ra lnym  ludzkości. W ciągu 
la t w alki o nowe treści ideowo- 
artystyczne zrodził się now y typ 
pisarza, aktyw nego bojow nika 

! spraw y komunizmu. Partia  wi- 
| dzi w nas pisarzach — m ówił 
; Fadiejew  — łudzi, oddających 
i siły swego ta len tu  w w alce o 
¡szczytne ideały hum anizm u prze­
ciw  ideologii im perialistycznej,

| bojow ników  spraw y pokoju i 
' przyjaźni między narodam i. Da- 
; lej mówił Fadiejew  o w ielkiej 
roli w ychowaw czej lite ra tu ry  

| radzieckiej. W spom inając o nie- J dostatkach, k tóre istn ieją w 
dziedzinie piśm iennictw a mówca 
stw ierdził, że w ynikają one z 
nieznajom ości życia, oderw ania 

i pisarzy od jego głównego nur- 
; tu.
j W zakończeniu swego przem ó­
w ienia Fadiejew  mówił o przy- 

; szłości piśm iennictw a radziec- 
| kiego stw ierdzając, że aby dźwi- 
; gnąc je na szczyty artyzm u, 
trzeba uczyć się bezustannie i 

I w szechstronnie, zwłaszcza u kla- 
[ syków w ielkiej lite ra tu ry  rosyj- 
! skiej, śledząc jednocześnie osią­
gnięcia bratn ich  lite ra tu r 1 ca- 

; łej lite ra tu ry  św iatowej.
Dzień 24 grudnia był ostatn im  

| dniem  dyskusji zjazdowej. W 
dniu tym zabierało głos 30 m ów ­
ców. Wśród nich byli liczni go­
ście zagraniczni: Said Nafisi 
(Iran). Jarosław  Iwaszkiewicz 
(Polska), M arin Franicevic (Ju­
gosławia), A lfredo G rav ina (U- 
rugw aj), M aw achib a l-K ajja li 
(Syria).

Przeczytano także listy nade­
słane przez tureckiego pisarza 
N azim a H ikm eta oraz pisarza 
hiszpańskiego Ju an a  Rejano.

W końcu przedpołudniow ej 
części obrad odbyła się uroczy­
stość w ręczenia poecie z Kuby 
Nicolas Guillen M iędzynarodo­
wej Nagrody Stalinow skiej „Za ! 
u trw alan ie  pokoju między naro-

u Pisarzy Radz ieck ich
korespondenta „Trybuny Ludu" z Moskwy)

j darni“. Z łotą odznakę nagrody l Zjazd popiera wyrażona, prze* 
przypięła laureatow i Zelia A m a- j pisarzy w ielu krajów  in icjatyw ę
do, żona znanego pisarza brazy­
lijskiego.

W urugiej części piątkow ych 
obrad zabrał głos jako  piąty 
z kolei m ów ca Jarosław  Iw asz­
kiewicz, uczestnicząc w tej 
części dyskusji, k tó ra  zw iąza­
na była z referatem  N. Ticho- 
nowa. Iw aszkiewicz podkreślił 
olbrzym ie znaczenie Z jaz­
du, którego echa szerokim 
kręgiem  obejm ą lite ra tu rę  
postępową całego św iata. W 
drugiej części swego prze­
m ów ienia Iw aszkiew icz pole­
m izował z referatem  Tiehono- 
wa, w ykazując że w dziedzinie 
tłum aczeń z języka polskiego 
na rosyjski istn ieją jeszcze po­
w ażne niedomogi pod względem

zw ołania w roku 1955 Świato­
wego K ongresu Pisarzy, w któ­
rym  uczestniczyliby pisarze re­
prezentujący szeroki w achlarz 
poglądów politycznych, zjedno­
czeni na platform ie pokoju t 
kultury.

Zjazd przyjął sta tu t Związku 
P isarzy i zatw ierdził spraw ozda­
nie Komisji Rewizyjnej.

Dziś 26 grudnia w ybrano w 
tajnym  głosowaniu w ładze 

Związku Pisarzy Radzieckicń. 
W w ielkiej sali na K rem lu 
o 4-ej po południu Fiodor 
G ładkow przewodniczył uro­
czystemu zebraniu zam yka­
jącem u II Zjazd Pisarzy Ra­
dzieckich. Do wiadomości ze-

doboru dzieł literackich prze- j branych podano skład kierow- 
znaczonyeb dla radzieckiego j nictw a Związku Pisarzy, złożo-
czytelnika. Zdaniem  Iw aszkie- j nego ze 134 członków oraz skład
wieża lite ra tu ra  polska rep re­
zentow ana jest w Związku Ra­
dzieckim nie zawsze przez książ­
ki najlepsze i najbardziej dla 
niej charakterystyczne.

D yskusję zjazdową zakończyły 
w dniu 24 grudnia krótkie w y­
powiedzi reasum ujące: B. Riuri- 
kowa, K. Sim onowa i A. Surko- 
wa.

W pracach Zjazdu, które od­
byw ały się w sobotę 25 g rud­
nia uczestniczyli jedynie delego-

komisji rew izyjnej, złożonej z 
29 członków.

Przem aw iał następnie Paw eł 
Tyczyna, dziękując w im ieniu 
Związku Pisarzy Radzieckich 
przyjaciołom  zza granicy, któ­
rzy uczestniczyli w Zjeździa. 
Paw eł Tyczyna podkreślił, że 
rozwojowi lite ra tu ry  radzieckiej 
tow arzyszył bezustanny w zrost 
postępowej lite ra tu ry  na całym 
świecie. Mówił on o znacznym

w ani na Zjazd pisarze. Zebraniu w kładzie ideologicznym jaki 
przewodniczył A. Fadiejew . ! swymi głosami w nieśli tacy pi- 

P rzyjęto  rezolucję, stw ierdza- I sarze zagraniczni, jak  Louis 
jącą znaczne osiągnięcia w ia- i Aragon i inni uczestnicy dy- 
tach, jak ie  upłynęły od I Zjaz- : f -cusji zjazdpwej. N astępnie za­
du Pisarzy. Osiągnięcia te sta- | brai głos K onstanty  Fiedin, któ- 
ły się udziałem  radzieckiej lite- I ry zakończył swe przem ów ienie 
ra tu ry  służącej interesom  naro- I słowam i: „Do nowych tw ór-
du budującego komunizm. Rezo­
lucja mówi też o niedostatkach 
lite ra tu ry  radzieckiej i w ska- 

jzuje pisarzom  stojące przed ni- 
; mi zadania w pracy nad dal- 
| szym um ocnieniem  siły m oral­
nej i patriotyzm u ludzi radzie­
ckich, w w alce o dalsze u trw a­
lenie [ookoju.

W itając serdecznie p rzedsta­
wicieli lite ra tu ry  całego św iata 
obecnych na Zjeździe. rezolucja 
podkreśla konieczność stałej w y­
m iany doświadczeń twórczych 
m iędzy pisarzam i, broniącym i 
spraw y pokoju.

czych spotkań przyjaciele!“. 
W spólnej p racy literatów  służą­
cej sw ym i pióram i postępow ej 
ludzkości będą tow arzyszyć d a l­
sze dyskusje,

K onstanty Fiedin odczytał na­
stępnie pismo w ystosow ane 
przez Zjazd do KC KPZR za­
w ierające zobowiązania radziec­
kich pisarzy. Tekst pism a zo­
stał przyjęty przez aklam ację.

Fiodor G ładkow  zam knął 
Zjazd krótkim  w zruszającym  
przem ówieniem .

BOHDAN CZESZKO

Delegaci na Zjazd złożyli wieniec w Mauzoleum 
Lenina i Stalina oraz pod pomnikiem (M ego

MOSKWA (PAP). — 26 g rud­
nia delegaci na II Wszechzwiąz- 
kowy Zjazd Pisarzy Radzieckich 
odwiedzili M auzoleum W. I. 
Lenina i J. W. S talina, gdzie 
złożyli wieńce.

26 grudnia uczestnicy II 
Wszechzwiązikowego Zjazdu Pi­
sarzy Radzieckicb złożyli w ie­
niec u stóp pom nika M. G orkie­
go na placu przed białoruskim  
dw orcem  kolejowym.

Sesia Ogólnochińskiego Kmtetu 
Liliowej Politycznej Rady Konsultatywnej

Mno Tse-tung honorowym przr\vodnic/fjr\m Kom ti tu
PEKIN. (PAP). 25 bm. zakoń­

czyła w Pekinie obrady sesja O- 
gólnochińskiego K om itetu Ludo­
w ej Politycznej Rady K onsulta­
tyw nej.

Na w niosek Sun T sin-lina jed­
nom yślnie w ybrany został hono­
row ym  przew odniczącym  Ogól- 
nochińskiego K om itetu Ludowej 
Politycznej Rady K onsultatyw ­
nej Mao Tse-tung. Na przewod-

Statut organizacyjny Ludowej 
Politycznej Rady Konsultatywnej 
określa zadania i główne zasady 
organizacji Jednolitego Frontu 
Ludowo-Demokratycznego.

Naczelne zadanie LPRK — 
stwierdza statut — polega na 
tym, by „na podstawie jedności 
wszystkich partii i grup demo­
kratycznych oraz organizacji 
ludowych pod kierownictwem 
Komunistycznej Partii Chin ściślej 
zespalać wszystkie narodowości 
zamieszkujące kraj, podjąć współ 
ne wysiłki i pokonać trudności 
w budowie wielkiego państwa 
socjalistycznego".

Statut organizacyjny LPRK u- 
chwalony zostai w związku z 
tym, że ogólny program LPRK 
zastąpiła konstytucja Chińskiej 
Republiki Ludowej, a LPRK nie 
wykonuje więcej funkcji I pełno­
mocnictw Ogólnochlńskiego
Zgromadzenia Przedstawicieli 
Ludowych, którego sesja odbyła 
się we wrześniu roku bieżącego.

Ludowa Polityczna Rada Kon­
sultatywna jest organizacją Je­
dnolitego Frontu Ludowo - De­
mokratycznego obejmującego 
wszystkie narodowości, klasy 
demokratyczne, partie i grupy 
demokratyczne, organizacje ludo­
we, emigrantów chińskich i in­
nych patriotów - demokratów.

LPRK różni się pod względem 
charakteru zarówno od organu 
państwowego, jak i od zwy-

niczącego K om itetu w ybrano 
Czou En-laia.

Uczestnicy sesji uchw alili re­
zolucję aprobującą refera t o 
działalności Ogólnochińskiego 
K om itetu LPRK  pierw szej ka­
dencji, wygłoszony przez Czen 
Szu-tunga. Uchwalono również 
sta tu t organizacyjny Ludowej 
Politycznej Rady K onsu lta tyw ­
nej oraz deklarację. Sesja skie-

*& *  
kłych organizacji ludowych — 
jest to jednolity ludowo -  de­
mokratyczny front partii i grup.

Naczelne zasady określone 
przez statut organizacyjny dla 
członków I organizacji wcho­
dzących w skład LPRK głoszą:

1. Popierać konstytucję Chiń­
skiej Republiki Ludowej I doło­
żyć wszelkich starań dla wcie­
lenia jej w życie.

2. Umacniać ustrój ludowo - 
demokratyczny kierowany przez 
klasę robotniczą i opierający 
się na sojuszu robotników i 
chłopów, umacniać kierownicze 
pozycje sektora socjalistycznego 
w gospodarce narodowej.

3. Pomagać organom państ­
wowym i uaktywniać sity spo­
łeczne w celu realizacji planu 
budownictwa państwowego zmie­
rzającego do socjalistycznego 
uprzemysłowienia i przeobrażeń 
socjalistycznych.

4. leszcze bardziej zacieśniać 
więź z masami, wyrażać ich po­
glądy I składać wnioski do or­
ganów państwowych.

5. Umacniać jedność wszyst­
kich narodowości zamieszkują­
cych kraj, rozwijać patriotyzm, 
zaostrzać czujność rewolucyjną, 
chronić budownictwo narodowe i 
walczyć przeciwko wrogom we­
wnętrznym i zagranicznym.

6. Umacniać i rozwijać nie­
złomną przyjaźń Chin ze Związ­
kiem Radzieckim i krajami de­
mokracji ludowej, przyczyniać

row ała pismo do dowódców 1 
żołnierzy arm ii ludowo-wyzwo- 
leńczej i ochotników  chińskich, 
w którym  w yraża uznanie dla 
ich chlubnych czynów w obronie 
ojczyzny i pokoju. Przestano pis­
ma pow italne do budowniczych 
szosy S ikang — fy b e t oraz szosy 
T sinhai — Tybet z okazji po­
m yślnego zakończenia robót.

się do rozwoju przyjaźni mię­
dzy Chinami a wszystkimi pokój 
miłującymi krajami, umacniać 
przyjaźń Chin z pokój miłujący­
mi ludźmi na catym świecie, 
walczyć przeciwko agresji, bro­
nić pokoju na całym świecie I 
popierać siuszną sprawę ludz­
kości.

Statut organizacyjny LPRK gło­
si, że Ogólnochiński Komitet 
prowadzi konsultacja z zakresu 
doniosłych zagadnień życia po­
litycznego kraju i jednolitego 
frontu ludowo - demokratyczne­
go. Ogóinóchiński , Komitet po­
wołuje Biuro składające się z 
członków, przewodniczącego, 
zastępców przewodniczącego i 
sekretarza generalnego Ogólno­
chińskiego Komitetu. Biuro zwo­
łuje raz do roku plenarną sesję 
Ogólnochińskiego Komitetu.

Członkami Ogólnochińskiego 
Komitetu są przedstawiciele po­
woływani przez różne partie i 
grupy demokratyczne oraz or­
ganizacje ludowe W Ogólno- 
chińskim Komitecie mają swoich 
przedstawicieli również mniej­
szości narodowe i emigranci 
chińscy. W kwestii ich przedsta­
wicielstwa decyduje Biuro w 
drodze konsultacji. Ogólnochiń­
ski Komitet wybierany jest na 
okres czterech laf.

W prowincjach, rejonach au­
tonomicznych i miastach tworzy 
się terenowe komitety Ludowej 
Politycznej Rady Konsultatywnej.

Na marginesie

Do czego służą szczupakowi zęby
G dziekolw iek i kiedykolw iek 

organizatorzy now ej w ojny w y­
stępujący pod znakiem  paktu  
atlantyckiego zb iera ją  się, by 
spiskow ać przeciw  pokojowi, 
czynią to zawsze rzekom o dla 
„obrony“ przeciw  „agresji ze 
w schodu“.

Na osta tn ie j sesji Rady A tlan­
tyck iej w  Paryżu, n a  k tórej 
o f i c j a l n i e ,  udzielono bło­
gosław ieństw a broni atom owej, 
uczyniono to rów nież — jak  gło­
szą urzędow e kom unikaty  — 
d la  „zapew nienia bezpieczeń­
stw a zachodow i“.

W rzeczywistości „obronny" 
ch arak te r broni atom ow ej ma 
tyle wspólnego z obroną ile 
tw ierdzenie, że zęby służą szczu­
pakow i dla ozdoby...

M acherzy Rady A tlantyckiej 
nieco się jednak  przeliczyli, 
przypuszczając, że uda się sprze­
dać opinii publicznej bombę 
atom ow ą zakam uflow aną kolo­
rem  ochronnym  gałązki oliwnej.

T rzeba byto tylko k ilku  dni, 
k tó re  m inęły od zakończenia

„atom ow ej“ sesji Rady A tlan ty ­
ckiej, by bom ba frazesów  o 
„obronnych“ bom bach atom o­
wych rozsypała się w  proch. 
Rozsypała się ona w A nglii za­
raz potem  kiedy dow iedziano 
się, że am erykańsk ie  oddziały 
lotnicze stacjonujące w A nglii 
będą mogły — zgodnie z uchw a­
lą Rady A tlan tyck iej — użyć 
broni atom ow ej.

Na ostatn im  posiedzeniu Izby 
G m in w ielu deputow anych za­
żądało od C hurch illa  rew izji po­
rozum ienia zaw artego z USA w 
1948 roku, zezw alającego Ame­
rykanom  n a  posiadanie baz lot­
niczych w W ielkiej B rytanii.

Poseł labourzystow ski Emrys 
H ughes oświadczy! n a  tym  po­
siedzeniu:

„Porozum ienie pozw alające 
S tanom  Zjednoczonym  na po­
siadanie baz lotniczych w An­
glii nie zapew nia je j bezpie­
czeństw a“.

Dlaczego?
W yjaśnia to Em rys H ughes w 

sw ej broszurze pt. „Bomby nad 
W ielką B ry tan ią“.

„A m erykanie powinni zdawać 
sobie spraw ę — czytam y w w y­
m ienionej broszurze — z nie­
bezpieczeństw a grożącego An­
glii. Jeśli chcą oni ocalić A n­
glię i Europę zachodnią przed 
zagładą — to powinni oni zli­
kw idow ać swe bazy lotnicze w 
Europie, bo w łaśnie te bazy na­
rażają  nas na potw orne niebez­
pieczeństwo, nie dając nam  żad­
nej gw arancji obrony przed n a ­
lotam i i bom bam i wodorowymi. 
Dlaczego A nglia i k ra je  Europy 
zachodniej m ają  być skazane na 
zagładę, jeśli pewnym kolom 
am erykańsk im  przyjdzie do gło­
wy wywołać wojnę, aby spró­
bow ać zniszczyć kom unizm ?"

Słow a te podzielane przez 
znaczny odłam  angielskiego spo­
łeczeństw a są w ystarczająco ja ­
sne.

Panow ie Dulles i G ruen tber, 
licząc na  naiw ność ludzką, mo­
gli się jeszcze raz przekonać 
o w łasnej naiw ności. T rudno  — 
zęby nie służą szczupakow i d la  
ozdoby™

BEL



TRYBUNA LUDU 3
Nr 359

M łodzież  potrzebuje pomocy 
do jrza łych  umysłów i serc *)

N ajis to tn iejsza cechą miodo- EwaSielhuręj Zarembina
ści jest jej siia w italna je j ży­
ciowa energia. Z sity tej, ze źró­
dła życiowej energii płynie mło­
dzieńczy zapal. zdolność do 
w ielkich wysiłków  tęsknota  do 
bohaterstw a, pożądanie w ielkiej 
przygody, potrzeba przyjaźni i 
m iłości.

Is tn ie ją  rów nież pew ne n ie­
bezpieczeństw a
przeceniam

Skłonność do 
a w łasnych sił i n ad ­

m iernego zaufania do w łasnej 
w artości. Skłonność do niedo­
cen ian ia  system atycznej we­
w nętrznej Pracy nad sobą, do

P I E Ś N I A R Z  N A D  P I E Ś N I A R Z E

dzieży. Młodzież jako  taka, bę­
dąca czołówka narodu , sta je  
się jak  gdyby obyw atelem  I k la ­
sy. I młodzież przyzw yczaiła się 
już do tego, — na ogół uw aża 
to za należne sobie. Jednocze­
śnie część m łodzieży jes t za­
przeczeniem tego obrazu Naj- 
jask raw iej rażących nazyw am y 
chuliganam i.

A środki zaradcze? Są środki 
dw ojakie — doraźne — o tych 
rnówić nie będę, ale są i inne — 
te z k tó rym i pow inno przyjść 
do młodzieży starsze społeczeń­
stwo nie dopiero w m om entach 
krytycznych, ale od sam ego po­
czątku, od pierw szych la t szkol­
nych, od pierwszych dni św ia­
domego dzieciństw a, od p ierw ­
szych miesięcy pracy zawodo­
wej — środki, które powinny 
tow arzyszyć młodym  w ich 
pięknym , godnym zazdrości ra ­
dosnym ale tak  trudnym , nie 
pozbaw ionym  ostrych konflik­
tów, życiowym starcie. H arcer­
stw o, Związek Młodzieży Pol­
skiej, choc sam e w ychow ują 
młodzież — ale i one w ym aga­
ją pomocy dojrzałych, dośw iad­
czonych. w ypróbow anych um y­
słów i serc.

❖

My, pisarze zapom inam y czę­
sto, że życia tak  jak  w szelkiej 
um iejętności, trzeba się uczyć 
w praktyce. Postanow iw szy n a ­
pisać dobrą  książkę dla mło­
dzieży, dajem y w niej ze sie­
bie w szystko, na  cp nas stać: 
dobrą form ę językow ą, dobrze 
postaw ione zagadnienie, dobry 
w ydźwięk ideologiczny, odpo­
w iedni stosunek ilościowy bo­
haterów  pozytyw nych i nega­
tyw nych, s ta ram y  się naw et co­
raz częściej o urozm aicone ak ­
cje. I w reszcie książka ukazuje 
się w druku , rozchodzi się, jest 
czytana przez młodzież, ale jej 
oczekiw any w pływ  — jakże 
często n ieproporcjonalny  jes t 
do naszych nadziei. Dlaczego? 

zastanaw iam y się. Przecież

lekcew ażenia objaw ów  codzien­
n e j ku ltu ry  jako rzekomego 
przeżytku z burżuazyjnych cza­
sów, skłonność do łatw ego ży­
cia, do rzucania Sie w wif *-zw- 
in teresu jących  przeżyć, w k tó ­
rych  niepoślednia rolę Sra J3 al­
kohol, hazard  i b ru ta lna  ero ty ­
ka. A przecież w dużej m ierze 
od sposobu przeżycia młodości 
zaieżv dojrzały  wiek człowieka, 
jego cale, pełne życie Z jakim  
bagażem  dodatnim  czy ujem - 
nvrn wchodzą w życie społecz­
ne  m łodzieniec czy dziew czyna 
— nie jes t i nie może być obo­
ję tn e  społeczeństwu.

Czego społeczeństw o chce od 
sw ej młodzieży? Z grubsza m ó­
w iąc w młodzieży chce mieć 
na jbardz ie j św iadom ych, o fiar­
nych, rzetelnych i pełnych za­
p a łu  budow niczych życia, opar­
tego na zdrow ych zasadach so­
cjalizm u, życia, przenikniętego 
ideą  b ra te rs tw a  narodpw , ideą 
św iatow ego pokoju, przeciw sta­
w ia jących  się w szystkiem u co 
opóźnia jasną  przyszłość naro - 
du. przyszłość państw a ludowe- 
go i poszczególnych jego oby­
w ateli. Co w ięcej — przyszłość 
całe j ludzkc»;!

A czego chce od społeczen- 
6tw a  młodzież? Je j praw em  jest: 
o trzym yw ać pomoc wobec ta -  
tru d n y ch  i odpow iedzialnych 
zadań . ,

Państw o, P a rtia  d a ją  jasny i 
w yraźny  w yraz sw ojem u Poz> 
tyw nem u stosunkow i do nw °'
~ *)  F ragm enty przem ów ien ia  wd yskusji na naradzie zorganizow anej _ . ------------"‘-T *
przez KC FZPK, P ° ^ y ^ CowawczeJ | w y r a ź n ie  p o w ie d z ie l i ś m y  w  te j
gadn ien iom  pracy  
■wśród m łod zieży .

być pow inno a co n ie pow inno, 
co należy i czego nie należy 
robić?

I otóż w zw iązku z tym  przy ­
chodzi mi nieposkrom iona ocho­
ta przytoczyć pew ne zdarzenie z 
mego odlegtego już bardzo dzie­
ciństw a- w jak iś upalny dzień— 
a rzecz działa sie na wsi — 
przyszła babulka. a gdy otrzy­
m ała zw yczajną jałm użnę, u- 
siadła sobie na schodku odpo­
cząć. Na jakąś w spółczującą u- 
w agę kogoś z dom ow ników  od­
pow iedziała, że jednak  jes t 
szczęśliwa. Choć ona była s ta ­
ra  a ja  dzieciak — ośm ieliłam  
się spy tać — dlaczego? „Bo ja 
mam straszn ie  dobrego dziada“ 
— pow iedziała. S taruszka nie 
m iała już ani jednego zęba.

„Nie uw ierzy ła  moi ludzie — 
m ów iła ona — co to za dobry  
chłop ten mój dziad. Wszyćko 
a wszyćko pogryzie, pozuje — 
czy to skórk i od chlebusia czy 
co innego — pół m nie, a pól so­
bie. I do gęby mi sam w razi, a 
ja ty lko  sobie łykam “...

O baw iam  sie. że ulegam y tro ­
chę pokusie tego dobrego m ę- 
ża-dziada. Ale nasi młodzi czy­
telnicy m a ją  przecież dobre, 
zdrow e zęby. Oni chcą sam i 
gryźć i sam i chcą żuć — ba. 
ape ty t m ają  też odpow iedni dla 
sw ojego w ieku i nie boją się 
rozgryzać najtw ardszych  orze­
chów. A naszej, tak  um iejętn ie 
przygotow anej papki, choć mo­
że i pożyw nej, w cale sobie nie 
p rzysw ajają.

P isarz  nie może i nie pow i­
nien być w każdym  sw ym  utw o- 
rze wszechwiedzący. \Vszech- 
w iedza to cecha nieludzka. 
Ludzką cechą jest żyw a zaw ­
sze ciekawość, k tóra  skłania do . 
w nioskow ania, do sam odzielne­
go m yślenia. O bowiązkiem  au - j 
to ra  jest zajęcie w yraźnie ok re- | 
ślonego stanow iska m oralnego 
wobec poruszanych konfliktów , 
ale nie pow inien on daw ać 
szczegółowej recepty ich  rozw ią­
zania. Szanujm y twórczy w ysi­
łek czytelnika. Pozostaw m y 
m łodem u czytelnikow i tru d  i 
radość znalezienia trafnego sto ­
sunku  do spraw  i ludzi przed-

Było to  przed rokiem . Lecia­
łem  z Pekinu do M oskwy. W 
porcie lotniczym w Sw ierdłow - 
sku przeczytałem  przypadkiem  
w „Praw dzie“ k ró tką  w iado­
mość, k tóra  m ną w strząsnęła: 
„...wczoraj zmarł w  Zakopa­
nem w  w ieku  lat 59 w yb i tn y  
poeta  polaki Julian T uw im ".  
C zarne litery czcionek wbiły się 
w pamięć krzykiem  gorejącym  
i ostatecznym .

U przytom niłem  sobie, że oto 
nie żyje człowiek, którego w ier­
sze były ludziom naszego poko­
lenia tak  serdecznie bliskie. 
Nie żyje człowiek, którego sło­
wo kształtow ało przez trzy dzie­
sięciolecia nasze poczucie

W ROCZNICĘ ŚMIERCI JULIANA TUWIMA

ści zjaw isku poetyckim , jakim  
był Ju lian  Tuwim .

A w ięc przede w szystk im  
„liryka, liryka, tk l iw a  d y n a m i­
ka", jak  pow iedział inny w iel­
k i poeta epoki K onstan ty  Ilde­
fons Gałczyński, Tylko, że u 
Tuw im a nie była to  „angelolo- 
gia ł  dal", lecz najbardziej 
konkre tna , codzienna poezja 
prostych słów. Ten „fabrykant  
czarnoksięskich ty n k tu r", jak  
sam  siebie nazyw ał, ad m ira to r 
i m iłośnik S taffa, au tor 
„Dwóch w iatrów “ i uroczych

„Czy to j u t  ta k  zawsze ze
wszystkiego  

będę słowa w yryw a ł  w  roz­
paczy

i sitowia, sitowia zwyczajnego  
nigdy już  zw yczajnie  nie

zobaczę?".

ste rnaka , R ylskiego, Bezym ien* 
skiego, Selw ińskiego, S urkow a, 
Sim onowa, T w ardow skiego, a i  
po „G renadę“ Sw ietłow a, k tó ra  
sta ła  się dzięki w spaniałem u 

do pewnego endeka  co na m nie  przekładow i Tuw im a u tw orem
szczeka".

A zakończenie znakom itego 
w iersza „Mój dzionek“? W raz z

Pam iętam  jak  recytow ał ten 
w iersz mój przyjaciel, młody 
chłopiec, który zginął niedługo 
później zam ordow any przez fa­
szystów.

Kiedy w spom inam y w iersze 
Tuw im a w ydaje się zawsze, 
że przyw rócił on głębokie zna­
czenie słowom zużytym , otw o­
rzył i ukazał nam  dziw ne głę­
bie, jak ie  w nich tkw ią. U jaw ­
nił podteksty, k tórych  n ik t z 
nas się w nich nie spodziewał.

Ale nie tylko za odkrywczy, i 
i świeży język, za lirykę i siłę 
w zruszenia kochamy poezję 
Ju lian a  Tuw im a. W raz z co- 

: raz głębszym pojm owaniem  
prostych słów n arasta ło  u T u- 

| w im a coraz głębsze pojm ow anie 
i prostych ludzi i ich spraw . I 
znow u pam ięć zaczepiła się o 
ty tu i w iersza, który mocą swego 

i protestu przeciw  nowej rzezi wo­
jennej sta! się d la w ielu ludzi — 

j zaw ołaniem  dnia. Byt to w iersz 
„Do prostego człow ieka“, którego 

I słow a „rżnij karabinem w  bruk  
u licy“ byiy może nie dość p re- 

j cyzyjnym  sform ułow aniem  m y­
śli politycznej, ale na pew no 

| w yrażały  żyw iołow ą nienaw iść 
1 poety do wojny i jej sprawców . 
| W śród obrońców  pokoju był bo- 
j w iem  Ju lian  Tuw im  jednym  z 
| na js tarszych  i na jbardzie j za­
służonych bojow ników .

P rostem u Polakow i

niem al wchodzącym  w skład li­
te ra tu ry  polskiej.

T uw im  był tłum aczem  kon- 
wielom a innym i w iersze te n a - i genialnym . Śm iem  tw ierdzić, że 
leżą już dziś do klasycznych u - żadna lite ra tu ra  św iata nie po­
tw orów  polskiej politycznej poe- : s jada tak  znakom itych przekła-
zji satyrycznej.

Był z nam i Ju lian  Tuw im  w
dów z poezji rosyjskiej, jak  lite­
ra tu ra  polska dzięki Tuwim ow i.

Ja k  osiągał on tak  znakom ite

I książce, cp dobre, a co złe, co staw ionych w  książce.

Pierwsze podziały i pierwsze błędy
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z W OJ, SZCZECIŃSKIEGO)

Spółdzielnię p ro d u k c y jn y  w U -| „na oko“ -  próbow aliśm y

Stowo (pow. Szt;zec’n)b w ty_ 
T 'Ui?my w2a°,ngym  "ebraniuW na

d w 'u , t S ™  a o m d z te M m y  slf
m  ¡n że m ają tek  spółdzielczy 
w z r ó s ł  w  porów naniu z rokiem  
ubiegłym  o ponad 205 tys. zł i 
p rzedstaw ia obecnie w artość 
2.534 tys. zi; że -po. w ykonaniu 
w szystkich zobow iązań wobec 
państw a (w zbożu, żywcu i m le­
ku), spłaceniu podatku g run to ­
wego, należności za pracę POM 
oraz wydzieleniu 54.500 zi na 
fundusz inw estycyjny i 11.527 zi 
na fundusz społeczny^ — po- 
dzielny dochód w yniósł 379.021 
zł. Daje to na dniów kę obra­
chunkow ą: 16,5 zł w gotówce 
1 7 kg zboża w naturze.

P rzeglądając bilans spółdziel­
ni Ustowo, pliki załączników  i 
zestaw ień zauw ażyliśm y, że w 
protokóle komisji inw entaryza­
cyjnej figuru je  pozycja —- „zbo- 

w  słom ie“. Jak  nas inform u­
je tow. Sander, przewodniczący 
spółdzielni, nieomlóconego zboża 
jes t jeszcze ponad 30 ton.

— B ilans więc jest niedo­
kładny, gdyż zboże szacowano

gum entować.
W ątpliwości nasze s ta ra ł się 

jednak  w dość sw oisty sposób 
rozwiać, obecny z nam i w lis to ­
wie, tow. S tan iak  — kierow nik 
re fe ra tu  rachunkow ości rolnej z 
Prezydium  PRN w Szczecinie. -

— Nie m artw cie się, tow arzy­
szu — zaczął uspokajająco, U- 
stowo należy do tych spółdziel­
ni, gdzie... „na oko“ dobrze sza­
cują. .

O kazuje się, że takich spół­
dzielni jak  Ustowo — usta ­
lających ilość zboża m eto­
dą ,pi razy oko* jest zna­
cznie więcej w pow. szcze­
cińskim . W spółdzielni W a- i wyborczych, 
rzem ice. Smolęcin i Dołuje rów ­
nież dokonano podziału docho­
dów, nie omłóciwszy wszystkiego 
zboża W spółdzielni Koł­
baskowo. która nie uregulow ała 
jeszcze w pełni obowiązkowych 
dostaw  zboża dla państw a i n a ­
leżności w zbożu za pracę w 
POM przez ostatnie kilka ty ­
godni nie omłócono ani jednego 
kw in tala  zboża. Dużą w inę za 
ten stan  ponosi POM w Mierzy- 
nie który nie kwapi się wcale, 
aby do spółdzielni tej d o sta r­

czyć m łocarnię. A spółdzielcy... 
zw lekają  i z tego względu, bo 
— jak  oświadczył Im ostatnio 
tow. S tan iak , kierow nik _ refe­
ra tu  rachunkow ości rolnej
bilans będzie tak czy owak zro­
biony. S tąd w ystępuje poważne 
osłabienie tem pa omłotów w 
spółdzielniach produkcyjnych 
powiatu szczecińskiego.

Postępow anie instruk torów  ra - 
ehunkojyośęi to lnej, którzy nie 
z w a ż a ją c  na to czy spółdzielnia 
zakończyła omloty czy nie, spo­
rządzają bilanse — znajdu je  
aprobatę Prezydium  PRN, k tó­
re z kolei zatw ierdza takie  bi­
lanse i zezwala na przeprow a­
dzenie zebrań sprawozdawczo- 

Tak m. in. postą­
piło to Prezydium  PRN jeśli 
chodzi o spółdzielnię produk­
cyjną Jasienica, gdzie ilość nie- 
wy młóconego zboża oblicza się 
tam  na około 200 kw intali.

K ierując cały wysiłek na jak  
najszybsze sporządzenie b ilan ­
sów, pom ija się tak  doniosłą 
spraw ę, jak ukończenie om le­
tów. Postępowanie takie  jest 
sprzeczne z obowiązującym i 
przepisam i i trzeba jem u poło­
żyć jak  najszybciej kres.

(jfc)

okresie w alk i z n aras ta jącym
barbarzyństw em  hitlerow skiego j  re“ ~ ^a ty f  p owje ktoś: ta len t, 
i rodzim ego faszyzmu. Był z n a - | genjaina znajom ość dw óch ję - 
mi, kiedy pisał na em igracji ! zyków: polskiego i rosyjskiego. 
„K w iaty polskie“ i opowuadał j 'pnj-> zapt-wne. Ale dodajm y do 
się po stron ie  rodzącej się now ej j tego: m rów cza pracow itość i 
Polsk i, napastow any i szkalo- | ¿w iadom a postaw a ideow a tłu -  
w any przez „londyńczyków “. I  j macza. Na jednej z kartek , k tó - 
budow ał tę now ą Polskę w w ol- | re znalazłem  w śród pap ierów  
nej ojczyźnie. P isał w tedy pa- I pozostałych po Tuwim ie, m ożna 
m iętne sw e w iersze: „O krzyk“ i odczytać znam ienne słow a: 
i „S ztandar“, list ..Do córki w „Leksykę, frazeologię, składnię  
Z akopanem “, „Spotkanie w  ro - | poetycką, intonację, ry tm ikę ,  
ku 1952“ i „Złoto“, ..Ex O rien- I wszeik je w  ogóle e lem enty s ty-  
te" i -D o narodu  radzieckiego“ , i lu m usi tłumacz transponowaf

j i na swój ję zyk  ojczysty, nie ty l-  
| ko ze zn a w stw em  języka  orygi- 
] nału, realiów  historycznych  i 

„I dlatego ze stolicą rosnę, [ obyczajów etc. — ale i z nieu-  
1 po piętrach je j w sp inam  się j s tan n ą  czujnością tak  ideo.ogi 

kw iec iem . I C2̂ -  * k  artystyczną to j e s t  
i z bezustanną; m ys.ą  o czytelni- 

A ojczyzny m ojej w ie lką  j ku NiekrasOW pisZąC o ludzie
wiosnę  j rosy jsk im  pisał zawsze  dla ludu 

Jako sztandar wznoszę nad l rosyjskiego, dla jego najszer- 
stuleciem". ! szych mas, najgłębszych warstw.

T łum aczow i nie wolno  an t_ u a  
Jakże w szechstronna jest ; chwilę zapomnieć, że jego pra-  

tw órczość Tuw im a. Jedne z I ca przeznaczona jest dziś nie 
najpiękniejszych swych w ierszy ty lko  dla k ry ty k ó w  i history-  
pisał dla dzieci, k tóre tak ków literatury lub dla garstki 
bardzo kochał. S ta je  znów przed STOfijcoszów, ale dla setek ty -  
oczyma obrazek z Anina. W iel- si now ych  czytelników.. ." . 
ki poeta czule i troskliw ie, ser- i
decznie i w zruszająco rozm aw ia j  o  tym  pam ię ta ł zawsze J u -  
ze sw ą córeczką Ew usią, lub \ian T uw im  zarów no jako  tłu -  
zastanaw ia się nad tym , jak  m acz, jak  i tw órca najo ryg ina l- 

postaw il ¡uzupełnić bibliotekę, zbiory, wy- n iejszych i na jbardzie j now a-

pisał „M atkę“ i „Jam by  poli­
tyczne“. W yznaw ał dum nie 
skrom nie zarazem :

piękna, nasz sm ak artystyczny;
w zruszało nas d o  łez i rachowa­
ło śm iesząc najprzedniejszym , 
niechybnym , celnym  dowcipem.

„Słoptew ni“, m agik i alche­
m ik, co „słów esencję w  tyglu  
warzył",  s ta ł się z biegiem  cza­
su w epoce, która go co dzień

osądzało zło i zabijało  je zja- i na nowo rodziła, piew cą pro- 
dliw ym  żądłem satyry. Nie prze- i stych słów i prostego człowieka, 
czytam y już nigdy jego nowTego . Jego liryka taka w zruszająca i 
w iersza, nie przeżyjem y już ni- ; serdeczna mówiła o ludzkich u-

~ 1 czuciaeh, o zieleni i jesieni, o za­
dym kach i o świcie, o bzach i 
tram w ajach, o lesie i o sito­
wiu.

„dy radości obcow ania 7 
jego now ą m yślą w yrażoną 
rów nym i rzędam i pięknych, p ra­
w ie kaligraficznych liter, rzu­
conych na papier piórem um a­
czanym w ulubionym , niebies­
kim  a tram encie  pana Juliana.

Byta noc. Sam olot 
przez czarny przestw ór. Wokół 
spali pasażerowie. A m nie sta­
ła w ciąż przed oczym a. siwa. 
w spaniała głowa Tuw im a i Jego 
p.ękna, szlachetna tw arz przy­
ozdobiona owym niezapom nia­
nym uśm iechem , pełnym  uprzej­
mości i dobroci, um iłow ania 
cierpiącego człowieka.

Z głębin pam ięci wydo­
byw ały sie coraz to nowe wier-

T tu w łaśnie pamięć w yrzu­
ciła na pow ierzchnię jedno z 
wielu zdarzeń zw iązanych z je- 

szybowr.i | go w ierszam i.

Tuw im  najpiękniejszy  pom nik jposażeńie w iejskiej szkoły w Ino. i  torsk ich , ale z a r a z e m  przystęp -
w sw ych „K w iataph", których włodzu, gdzie uczą się chłopskie j nych i zrozum iałych dla kazde-
bohateram i są przecież d o ro ś li: dzieci. Ileż szczęścia brzm iało go wierszy.
i dzieci robotniczej Łodzi. Cio- j w jego głosie, kiedy opow iadał, j ^  m yślą o tych  m asach, o se t-
sał ten pom nik w ielom a w ier- ! że tam  w Inowłodzu mn- : jia c h tysięcy now ych czyteln i-
szam i p isanym i w cześniej i póź- ] ją  już swój m ikroskop. Cala ta  : j dziesiątkach tysięcy w i-
niej. Jak  słusznie zauw ażyi w miłość znalazła się w  jego w ier- dz5w tea tra ln y ch  w uroczy spo- 
swych „Jam bach“ pewnego szach dla dzieci. Miliony ludzi sóq p rzypraw iał w  s-wej kuchni 
dn ia  przekonał się „zdumione  w Polsce (obojętne czy dorośli 1 poetyckiej s ta re  kom edie i fa r -  
przecierając oczy", że  je s t „poe- ; czy nieletni), znają  na pam ięć sy: „żołnierza królow ej M ada-

„Lokornot.ywę“. „P tasie rad io“, gaskaru“, „Jadzię w dow ę“, 
„Sionią T rąbalskiego“, „Barnbo“ „porw anie S ab inek“ i p iękną 
i inne urocze igraszki pióra w iel- h iszpańską kom edię -.Zielone- 
kiego poety, pisane językiem  g0 gija “. M iał zawsze zrozum ie- 
najp iękniejszym , w iaśnie d la te - ; n je zarów no dla głębokich tr a -  
go, że przeznaczone dla n a j-  gedii. jak  i dla lekkiego, bez- 

ią pasją  dem askow ał polskiego młodszych czytel ;ków. . troskiego śmiechu,
kołtuna, polskiego m ieszczucha,; M .. 0 Tuw im ie i c ią g le 1 Śm ierć precyzuje proporcje,
polskiego faszystę. | chwy tam  się na tym , że p rze- Jakże często pogrąża jednych

Groźny, odrażający i trag icz- cież ani części nie zdołałem w zapom nienie, a innych w i ­
nie śm ieszny zarazem  jes t o- przypom nieć z jego ogrom- i nosi na najw yższy piedestał, 
brąz, jak i w ym alow ał Tuw im  nego dorobku. Bo jakże tu  [ Już za życia Tuw im a czyta ją
na zawsze polskiem u m ieszczań- i m ówić o Tuw im ie nie pam ięta- ; l eg° w lf ISZ,e ’ odczuw aliśm  j -_ i go w ielkość. Dziś z perspeiuy -

tą — bardzo poli tycznym".  I d la ­
tego w łaśnie um iał kochać i u - 
m ial nienaw idzić. P isał gorą­
co i serdecznie o polskim  ludzie, 
o polskiej m owie i polskim 
krajobrazie , ale też z n iebyw a-

sze,

Byty to straszne czasy oku­
pacji. Co dzień, co godzina gro­
ziła śmierć. I w iaśnie w tedy 
poezja nabrała  dla nas szcze­
gólnej wartości. Po godzinie po­
licyjnej, spotykając się w m ie­
szkaniach które były dla nas 
chw ilow ym  przytuliskiem , mó­
wiliśm y sobie w iersze nowe i 
stare, aby zapom nieć na chwilę 
o grozie dnia i w pięknie w ier- 

kojarząc się z różnymi o- | szy znaleźć silę do dalszej wal-

stw u w słynnym  w ierszu, k tó ­
ry  zaczynał się od słów:

„Straszne mieszkania. W  stra­
sznych mieszkaniach  

strasznie m ieszkają straszni

kresam i życia naszego kraju , 
zdarzenia literackie i artystycz­
ne, których Tuw im  był bądź 
spraw cą i autorem , bądź or­
ganizatorem  i motorem. Rosło z 
tych okruchów  w ciągu kilku 
godzin nocnego lotu w yobraże­
nie o tym niepow tarzalnym  w 
sw ej w szechstronnej żywiołowO-

ki i przetrw ania . Dochodziły do 
nas pisane na em igracji frag­
m enty „K w iatów  polskich“. Czy­
taliśm y z zapałem  znakom ite 
w iersze satyryczne z „ Jarm arku  
rym ów “ . Lecz najbardziej w zru­
szał nas skrom ny, rzadko cyto­
wany, cichy i liryczny, trochę 
sentym entalny w iersz o sitowiu.

m ącz\,3efje°g o “ iwParn iu  ^  ! wy roku  który  up łynął od jego 
tru  i owocnej pracy dla "¡ego. ^ T n o w ie  pcl-
o jego gorącej publicystyce p o - A ^ n i  ^  pamiQę. poko_
litycznej, pasji biblio i s u  j. , w iem y na pewno, że
w ygrzebyw aniu  zapom nianych . cudow ny człowiek,
utw orow  daw nych poetow  i p i- b , pozostanie już na zawsze 

mieszczanie",  sarzy, o uroczych antologiach. dja , d ,a przvszłvch pokoleń 
w k tórych tkw ił przecież w iel- epoki. jed ń rm  z w ielkich

N ikt też n ie  wzniósł za życia Z ° e \7  * - s z y c h  narodow ych poetów,
sanacji w ym ow niejszego nagrob- ‘ P ieśniarz nad pieśniarze, roż­
ka nad  tym  żyw ym  trupem , niż i „Siowo o w ypraw ie Igora".
Ju lian  Tuw im  w swym  genial- i „Jeździec m iedziany“ i „Euge-
nym  „Balu w operze“, skonfi- j n iusz O nieg in“ , liczne w iersze
skow anym  przez sanacyjnego j P uszkina, L erm ontow a, N iekra-
cenzora.

przez ._  _
i  sowa, przekład  w ielkiego poe- 
! m atu  „K om u się na Rusi dobrze 

Nic dziwnego, że szczuła p rze- 1 dzieje“ i najk lasyczniejszej ko- 
ciw poecie bu rżuazy jna k an a- ; rnedii rosyjsk ej 
lia. Ale też um iał jej odpow ie- i b iad a“, Gogol, Leskow, Koro- 
dzieć m istrz zjadliw ej satyry, ’lenko, wreszcie współcześni 
W ielu ludzi pam ięta jeszcze w poeci radzieccy począwszy od 
Polsce godne Heinego lap idarne  | „O błoku w spodniach“ M aja- 
słowa, k tóre  skierow ał Tuw im  i kow skiego, aż po u tw ory P a-

w ijał w spaniale tradycje  J a ­
na z C zarnolasu, Słow ackie­
go, Leśm iana i S taffa. Poe­
ta, w którego strofach tę­
tni żar au to ra  „Pieśni nad 
p ieśniam i“ i zjad liw a iro­
nia w ielkiego Heinego — jest 

„M ądrem u j dziś w łasnością całego narodu  
polskiego i należy do lite ra tu ry  
św iatow ej.

ROMAN SZYDŁOWSKI

Od czego zależy powodzenie
Jesteśm y u progu ostatniego 

roku planu sześcioletniego. Z bli­
żający się rok 1955 jest rów no­
cześnie 2-gim rokiem  realizacji 
w ytycznych U Zjazdu Partii. 
Z adania gospodarcze na rok 
1955 m ają  dla naszego k ra ju  w y­
ją tkow e znaczenie i wagę. Cho­
dzi bowiem o to, aby znacznie 
obniżyć koszty w łasne produkcji
przem ysłow ej i budow nictw a, 
uporządkow ać gospodarkę m ate­
riałow ą, szeroko rozw inąć w al­
kę o oszczędność surowców  i 
m ateria łów  a w szczególności 
w ęgla, energii elektrycznej i
w yrobów  hutniczych, podnieść 
w ydajność pracy, by jak n a j­
lepiej zakończyć p 'an sześciolet­
ni, by osiągnąć założony przez 
II Zjazd w zrost stopy życiowej
m as pracujących.

Zdajem y sobie wszy sej sp ra ­
wę, że reali/.acja tych zadań 
nie będzie lą tw a  Aby je P°™ys.~ 
nie w ykonać w alka J’,1US si<5 
toczyć od pierw szej chwuu 
od stycznia, nie tylko 0 ry!'  
m iczne w ykonyw anie 
produkcyjnych  we w szystaict 
gałęziach przem ysłow ych » 
w szystkich zakładach, lecz ia r -  
4e o system atyczne osiąganie 
p lanow anych ekonom icznych 1 
jakościow ych w skaźników  Pro~ 
dukcjl.

W alkę tę można w ygrać ty l­
ko wówczas, jeśli rozw iniem y
szeroką in icjatyw ę i twórcza 
aktyw ność m as pracujących. 
N ajlepsze zarządzenia i okólni- 
ki. najlepsza praca adm in is tra ­
cji przem ysłow ej nie zastąpi tu 
św iadom ego t aktyw nego udzia­
łu w realizacji zadań roku 1955 
najszerszych mas robotników .
inżynierów , techników  i m a j­
strów . ,

Powodzenie zależy w ięc od 
tego, czy uda nam  się szerzej 
rozw inąć socjalistyczne współ­
zaw odnictw o pracy, czy uda 
nam  się wzmóc twórczy niepo­
kój i krytykę' załóg w stosun­
ku do istniejących w produkcji 
braków  i niedociągnięć i zapew ­
nić aktyw ny udział załóg w ich 
usuw aniu.

Jeśli tak jest, jeśli decydują­
cą rolę w walce o pełne w yko­
nanie  w ielkich zadań 1955 roku

J ó i p A  N i r d ż w i e c k i
zastęp ca  k ierow nika W ydziału  P rzem ysłu  C iężk iego  KC PZ P R

odegra socjalistyczne w spółza­
w odnictw o pracy, należy zasta­
nowić się: . ,

jak ie  sa drogi dalszego rozw o­
ju i pogłębienia w spółzaw odni­
ctw a, co ham uje jego rozw-oj, 
jaka jest nasza rola w torow a­
niu drogi w spółzawodnictwu.

S praw ą pierw szą l najw aż­
niejszą jest masowość współza­
w odnictw a, dążność do podnie­
sienia poziomu świadom ości po­
litycznej ogółu pracujących, du 
w ciągnięcia w orbitę św iado­
m ej w alni o lepsze w yniki pro­
dukcyjne coraz to szerszych 
rzesz ludzi pracy.

Źródłem w spółzaw odnictw a 
jest nowy ustró j społeczny, 
w  m iarę  nasilenia pracy po­
lityczno - w yjaśniającej doj- 
rzew a w. coraz szerszych 
m asach świadom ość zm ian, 
k tóre zaszły w ekonomice k ra ­
ju. Ludzie pracy rozum ieją co­
raz lepiej ścisłą zależność m ię­
dzy w ynikam i sw ojej pracy i 
swym osobistym  dobrobytem  a 
celami i dążeniam i całego spo­
łeczeństw a rozum ieją coraz le­
piej znaczenie sw ojej pracy dla 
podniesienia ogólnego dobrobytu 

społeczeństw a i siły ludowego 
państw a.

Słow em  tam , gdzie organiza­
cje party jne  dba ją  o w zrost 
ogólnego poziomu politycznego 
i św iadom ości załóg, tam  is tn ie­
ją w arunki ich masowego udzia- 
¡u w socjalistycznym  współza­
w odnictw ie.

P o w s z e c h n o ś ć  —  
p ie r w s z y  w a r u n e k

W dziele um asow ienta w spół­
zaw odnictw a mam y, obok po­
w ażnych osiągnięć, w iele jesz­
cze do zrobienia.

N ajbardziej masową form ą 
w spółzaw odnictw a jest ~  obok 
indyw idualnego — współzawod­
nictw o o tytuł przodującego za­
kładu w każdej gałęzi przem y­
słu, o ty tu ł przodującego wy­
działu, zm iany, brygad)' w każ­
dej fabryce,

Ta form a w spółzaw odnictw a 
rozw ija się w naszym przem y­
śle od kilku lat. Co k w arta ł 
w ręczane są zwycięskim zak ła­
dom sztandary  przechodnie 
CRZZ. O dgryw a ono szczególną 
rolę w górnictw ie ' w h u tn i­
ctw ie, jest dość szeroko rozw i­
nięte w przemyśle m etalow ym . 
W hutnictw ie od kilku lat 
w spółzaw odniczą m iędzy sobą 
stalow nie 1 wydziały w ielko­
piecowe. Pow ażną r °ię  w w al­
ce o w zrost wydobycia w ęgla 
odgryw a toczące si? °d kilku lat 
w spółzaw odnictw o °  ty tu ł przo­
dującej kopalni i przodującego 
oddziaiu wydobywczego.

W spółzawodnictwo to nie jest 
u nas jednak powszechne, nie 
obejm uje wszystkich gałęzi 
prz.emyslu i wszystkich zak ła­
dów, Nie wszędzie opiera się 
ono na w spółzaw odnictw ie w e­
w nątrzzakładow ym .

W spółzawodnictwo to nie zaw ­
sze jes t wszechstronne. Często 
Przy ustalaniu  zwycięskiego za­
kładu nie bierze się Poc* uw a- 
§ę Podstawowych w skaźników  
określających ilościowe, jako­
ściowe i '  ekonomiczne w yniki 
jego pracy.

Co jest przyczyną niedosta­
tecznego rozwoju tej podstawo­
wej i najbardziej masowej for-

punktacji, regulam inów , zam iast 
rozw ijania w alki o spraw y na j­
w ażniejsze i decydujące na każ­
dym  stanow isku roboczym, o 
spraw y, k tóre określają  istotne 
w yniki pracy agregatu, zmiany, 
w ydziału czy zakładu.

Do niedaw na poszukiwano np.

radzieckim  zajm ują  się zw iąz­
ki zaw odow e i adm in is trac ja  
przem ysłow a w szystkich szcze­
bli, a także terenow e organy 
władzy radzieckiej. Co miesiąc 
w każdym  zakładzie przem ysło­
wym ocenia się w yniki pracy 
brygad, zm ian, w ydziałów , ty ­
puje najlepsze, w ręcza się prze­
chodnie sz tandary  zwycięzcom. 
Co k w a rta ł w  każdym  m in is ter­
stw ie ocenia się w yniki pracy

w hucie Lenina jakichś specjał- , zakładów , typu je  najlepsze w 
nych form  w spółzaw odnictw a, każdej gałęzi przem ysłu, w rę- 
podczas gdy n ik t nie zorganizo-j cza się w  sposób najbardziej 
w ał na jbardziej prostego i nie- j uroczysty sz tandary  przechodnie 
zbędnego w spółzaw odnictw a np. zw ycięskim  załogom. I co naj- 
między zm ianam i w koksowni j w ażniejsze: w radzieckiej fabry- 
0 najw yższą jakość produkow a- j ce załoga jest codziennie infor-
nego koksu, czy między bryga­
dam i i zm ianam i obsługujący­
mi wnelkie piece o najniższe 
zużycie koksu na tonę surówki 
Ud.

A co najw ażniejsze, powta­
rzające się wciąż jeszcze pró­
by organizow ania współzawod­
nictw a bez załogi i poza zało-

m ow ana o w ynikach  sw ej pracy. 
W w idocznych m iejscach um iesz­
czane są  estetyczne stendy-tab li­
ce, na k tórych podaw ane są do 
w iadom ości załogi w yniki p ra ­
cy w ydziałów , a w  w ydziałach 
w yniki pracy zm ian i brygad 
(podstaw ow e wskaźniki).

Od stycznia pow inniśm y z. ca-
gą. W wnelu zakładach zanie- j łą  energ ią  przystąpić do rozwi- 
dbano narady wytwórcze, 11 ie | jan ia  pow szechnego współża- 
inform uje się załogi o zadaniach j w odnictw a fabryk, wydziałów, 
produkcyjnych, k tóre przed nią ! zm ian o najlepsze wyniki pro­
sto,ją, nie om aw ia się z nią vv i dukcyjne i ekonom iczne w ro- 
jak i sposób najlep iej je wyko- j ku 1955. Pow inniśm y przy tym
nać. W w ielu zakładach nie 
in form uje się załogi o codzien­
nych i m iesięcznych w ynikach 
je j pracy T ablice służące temu 
celowi bardzo często umieszcza­
ne są w m iejscach niewidocz­
nych, nierzadko ostatn ie  infor­
m acje, znajdu jące  się na nich 

grudniu  pochodzą z m aja. Tu

szeroko korzystać z dotychcza­
sowego naszego dośw iadczenia i 
z przykładu radzieckiego, usu­
w ać w szystk ie przeszkody 
u trudn ia jące  rozwój tego współ­
zaw odnictw a.

Główny wróg: formalizmw 0. ____ o__
_________  i ówdzie, n ieinform ow anie za- j W ęzłowym problem em  socja-

my współzaw odnictwa, m ającej | togi o w ynikach jej pracy t ł u - : li stycznego w spółzaw odnictwa 
"  y jątkow e znaczenie w walce o jm aczy  się „ ta jem nicą służbową". Jest sp raw a upow szechniania
ekonom iczne wyniki pracy za­
kładów?

Przede wszystkim zbyt słabe 
zain teresow anie organizacji par­
tyjnych i związkowych i jesz­
cze m niejsze zainteresow anie 
dużej części adm inistracji prze­
m ysłow ej tą form ą w spółzaw od­
nictw a. Dalszą przyczyną są 
niesłuszne tendencje niektórych 
działaczy zw.ązkowycń do utoż­
sam iania zakładowych umów 
zbiorowych z orga n '7-a c.ją so- 
c ja listyczneg0 współzaw odni­
ctwa.

•leszcze innym  powodem jest 
poszukiw anie skom plikowanych 
i niezrozum iałych, krępujących 
i niepotrzebnych kryteriów ,

W ielu „organizatorów “ współ-1 osiągnięć i w ym iana doświad- 
zaw odnictw a wreszcie Interesuje j cr.eń ludzi przodujących w pro­
się w spółzaw odnictw em  tylko | dukcji.
w czasie podejm ow ania zobowią­
zań, nie in te resu je  się ich wy­
konaniem , nie organizuje sy­
stem atycznej kontroli 1 pomocy 
w w ykonaniu zobowiązań.

I nasze dośw iadczenie i p rak ­
tyka socjalistycznego współza­
w odnictw a w Zw iązku Radziec­
kim potw ierdzają  słuszność i ce­
lowość rozw ijania powszechnego 
w spółzaw odnictw a między za­
kładam i o ty tu ł najlepszego, i W 
sam ych zakładach o tytuł n a j­
lepszego w ydziału, zmiany, bry­
gady. R ozw ijaniem  tej form y 
w spółzaw odnictw a w przem yśle

Chodzi o to, aby szeroko roz­
w inąć w e w szystkich zakładach
przem ysłow ych w spółzaw odni­
ctwo o ty tu ł najlepszych w za­
wodzie, zanalizow ać ich metody 
pracy i system atycznie w spo­
sób zorganizow any zaszczepiać 
je coraz szerszem u kręgow i p ra­
cujących w danym  zawodzie. Ma 
to szczególne znaczenie w w al­
ce o podniesienie jakości w yro­
bów i obniżenie kosztów pro­
dukcji.

N ajbardziej nieznośną prze­
szkodą na  tym  ważnym odcin­
ku w spółzaw odnictw a jest for­

malizm, pow ierzchow ność i 
efekciarstw o.

Zajrzyjm y do spraw ozdań 
z dziedziny w spółzaw odnictw a 
w ielu rad zakładow ych i dy­
rekcji fabryk. Cóż tam  zoba­
czymy? Cyfry spraw ozdaw cze 
w ykazują, że w każdej z tych 
fabryk  p racu ją  setki ludzi meto­
dą Saja, K iaji, Kolesowa, Żan- 
darow ej, K orabielnikow ej, Ko­
walow a. A w rzeczywistości? W 
rzeczyw istości nierzadko bywa 
tak  jak  np. w „Stom ilu“, gdzie 
wg spraw ozdania 50 proc. załogi 
pracu je  m etodą Saja, a jakość 
produkcji z m iesiąca na miesiąc 
się pogarsza Około 1.400 Pra­
cowników stosuje metodę Zan- 
darow ej, a na kilkanaście m i­
nu t przed zakończeniem zm iany 
większość „żandarowców jest 
już w szatni. Komu i po co po­
trzebne są takie spraw ozda­
nia?

Bywa i tak. że ktoś rzuci p ięk­
ne i w ażne hasło (dla p rzyk ła­
du: „Ja  nie wypuszczę b rak u “), 
a adm in istracja  przem ysłow a, a 
także organizacje p a rty jn e  i 
związkowe zadow alają  się roz­
powszechnieniem tych haseł i 
opracow aniem  efek tow nych  spra  
wozdań o ilości ludzi, którzy 
podjęli te hasła. Ta pow ierz­
chowna i fo rm alna p rak tyka  
upow szechniania haseł nie m a 
oczywiście nic w spólnego z 
faktycznym  upow szechnieniem  
przodujących m etod pracy.

Pow ażnym  ham ulcem  w roz­
woju w spółzaw odnictw a, a w 
szczególności upow szechniania 
przodujących m etod pracy jest 
n iedostateczna aktyw ność adm i­
n istracji przem ysłow ej. Je s t to 
zresztą jedno  ze źródeł po­
w ierzchow ności i form alizm u 
we w spółzaw odnictw ie w ogóle.

Z byt w ielu jeszcze dyrektorów  
zakładów  i cen tralnych  zarzą­
dów postępu je  tak  jakby  uw a­
żało: „ja m am  i tak  dużo kło­
potów, i plan, i jakość, i kosz­
ty, niech się inni zajm ą w spół­
zaw odnictw em “.

W w yniku takiej p rak tyk i za­
pom niano na przykład  we 
w spom nianym  już wyżej „Sto­
m ilu“ o cennej in icjatyw ie tow. 
O strow skiego, dzięki której w 
sw oim  czasie zmniejszono o 
b lisko 20 proc. ilość braków. W 
w yniku  tej p raktyki, spośród 
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Zakładów  S tarachow ickich (w j 
miejscu pracy tow arzysza Saja). | 
ani jeden nie w ykonuje swoich i 
zobowiązań jakościow ych, a w | 
K rakow skich Z akładach Wy- 1 
twórczych M ateriałów  E lek tro­
technicznych (w m iejscu po- ; 
w stania metody K iaji) p raw ie i 
zapom niano o tej m etodzie.

Zasługujące na rozpow szech- j 
nienie metody pracy zbyt rzad­
ko byw ają  tem atem  obrad kole­
giów m in is ters tw . Nie zajm ują 
się tą  sp raw ą ani departam en ty  ] 
techniki, an i d epartam en ty  za­
trudn ien ia , nie analizu ją  prze- j 
biegu w spółzaw odnictw a de­
partam en ty  p lanow ania. P io n y : 
techniczne w cen tralnych  za- 
rządach i zak ładach  nie zawsze | 
zn a jd u ją  czas na zajęcie się [ 
upow szechnianiem  przodujących 
dośw iadczeń i m etod pracy.

W ielu działaczy gospodar­
czych nie rozum ie, że c o ra z ! 
tru d n ie j jest kierow ać przem y­
słem  i w ykonyw ać zadania pro­
dukcy jne  i ekonom iczne bez 
bran ia  pod uw agę rezerw  i moż­
liwości, k tóre u jaw nia  socjali­
styczne w spółzaw odnictwo. 2e 
trudno  jest dobrze kierow ać 
przem ysłem , jeśli nie bierze się 
w  rachubę dośw iadczeń przodu­
jących robotników , m ajstrów , 
inżynierów . Ze trzeba te 
dośw iadczenia sk rupu la tn ie  zbie­
rać, z iarno do ziarna, i w y­
trw ale  je upowszechniać.

Rok 1955 pow inien stać się 
rekiem  przełomowym w dzie­
dzinie upow szechniania przodu­
jących metod pracy.

We w szystkich naszych za­
kładach przem ysłow ych w yroś­
li ludzie, którzy m ają  poważne 
osiągnięcia w zakresie opanow a­
nia now oczesnej techniki, zw ięk­
szenia w ydajności m aszyn i 
aparatów , przedłużenia ich cza­
su pracy, w zakresie oszczędno­
ści m ateriałów , surow ców , pa­
liwa i energii e lek trycznej, w 
zakresie popraw y jakości pro­
duktów . zlikw idow ania braków, 
zm niejszenia odpadów .

W arto poświęcić dużo w ysił­
ku, aby osiągnąć taką wydaj.- 
ność z jak najw iększej ilości pie­
ców m artenow skich z m etra 
kw adratow ego trzonu i taką  
jakość stali, jaką osiągają 
w ytapiacze Hazenbek. G ordoń 
i R ich ter z huty  Kościusz­
ko. Należy podtrzym ać in i­

cja tyw ę tow arzyszy z Zakładów  
Azotowych im. Dzierżyńskiego, 
którzy w walce o wzrost pro­
dukcji nawozów sztucznych bar­
dzo poważnie zabrali się do 
upow szechnienia dośw iadczeń 
najlepszych aparatow ych.

T rzeba będzie zastąpić potok 
spraw ozdań, k tórych zestaw ia­
niem  zajm ują się rady zakłado­
we i liczni referenci do spraw  
w spółzaw odnictw a w adm in i­
stracji fabryk — k onk re tną  p ra ­
cą adm in istracji przem ysłow ej l 
zw iązków  zawodowych w zakre­
sie upow szechniania przodują­
cych m etod pracy i m etodyczne­
go organizow ania w ym iany 
przodujących dośw iadczeń. M ia­
rą  tych w ysiłków pow inna być 
nie liczba ludzi, którzy podjęli 
przodujące metody i podpisali 
zobow iązania, lecz liczba tych, 
którzy osiągają w yniki p roduk- 

| cyjne inicjatorów  tych metod.

*
Zadaniem  organizacji p arty j­

nych. ad m in is trac ji przem ysło­
wej i zw iązków  zawodowych —• 
w obliczu zbliżającego się osta t­
niego roku planu sześcioletnie­
go — jest podnieść na wyższy 
poziom prak tykę kierow ania 
przem ysłem , sam okrytycznie i 
k rytycznie spojrzeć na okres 
poprzedni, wypowiedzieć śm ia­
łą w alkę dotychczasowym  nie­
dociągnięciom , k tóre  ham ują  
in icjatyw ę pracujących.

P rzede w szystkim  m usim y pa­
m iętać o konieczności organizo­
w ania , rozw ijan ia  w spółzaw od­
nictw a i k ierow ania nim.

Znaczy to— nieustann ie  podno­
sić świadom ość ludu p racu jące­
go. n iestrudzenie prow adzić p ra ­
cę polityczno - uśw iadam iającą, 
włączać do w spółzaw odnictw a 
wciąż now^e rzesze pracujących.

Znaczy t.o — stw arzać w arunk i 
dla rozw oju w spółzaw odnictw a, 
usuw ać ham ulce i przeszkody, 
s  przede w szystkim  chronić 
ruch w spółzaw odnictw a przed 
form alizm em  i o iurokratyzm em .

Znaczy to w reszcie — pod­
chw ytyw ać in ic ja tyw ę przodują­
cych pracow ników , sk rupu la tn ie  
w yłuskiw ać najlepsze dośw iad­
czenia. czynić je w łasnością co­
raz to szerszych grup ludzi, pod­
ciągać do poziomu przodujących 
ogół robotników .
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Zwycięstwa bokserów polskich 

w czasie śnięta FSGT
PARYŻ (tel. wł.). Uroczystości i ce w yniki: A nielak w vpunkto- 

ZH iązane z 20-!eciem FSGT za- ! w ał R adier (FSGT). Sadow ski 
kończyły się w niedzielę w m iej- . zwycięży) Salm i (FSGT), Wa- 
scowości D rancy pod Paryżem  lasek znokautow ał w I r. Tum - 
tu rn ie jem  bokserskim , w któ- mole (FSGT), a W indak w ygrał 
rym  startow ali zaw odnicy z na pkt. z M olnarem  (Węgry). 
Polski. Węgier, R um unii i F rań- Ciężarowcy polscy Białas i 
cji N ajw ięcej oklasków  z na- Ścigała w ystąpili w sobotę w 
szych bokserów  zebrał Boczar- G entilly razem  z zaw odnikam i 
•ki. który w II r znokautow ał FSGT.
W altera  (FSGT) Pozostali nasi j W połowie tygodnia ekipa 
zaw odnicy uzyskali następu ją- ■ polska pow raca do k ra ju , (rj

Kukier opowiada mlodreży lubelskiej 
o meczach u Paryżu i Brusse i

L U B L IN . P o n a d  1500 m ło d y ch  
s y m p a ty k ó w  p ię śc ia rs tw a , z e b ra ­
n y c h  w  lu b e lsk ie j h a li sp o rto w e j, 
w z ię ło  u d z ia ł w  s p o tk a n iu  z m i­
s trz e m  E u ro p y  H e n ry k ie m  K u k ie .  
re m , k tó ry  p o d z ie lił s ię  ze s łu ch a ­
czam i sw y m i w ra ż e n ia m i z p o d ró ­
ży do  P a ry ż a  i A n tw e rp ii.

l K u k ie r  w ie le  m ie jsca  p o św ięc ił 
op isow i c iężk ich  w a ru n k ó w  w  ja -  

i  * ich ż y ją  i t r e n u ją  s p o rto w c y  am a- 
| to rz y  k ra jó w  z a c h o d n ic h . N a za ­

k o ń czen ie  s p o tk a n ia  K u k ie r . n a w ią ­
z u ją c  do II  Z jazd u  ZM P. zo b o w ią- 

1 zał s ię  p rz y g o to w a ć  5 p ię śc ia rz y  
S ta li FSC im . B. B ie ru ta  do p ie rw ­
szego k ro k u  b o k se rsk ieg o .

Góry Sudeckie oczekują narciarzy
C oraz  W iększa l.czb a  a m a to ró w  w y ch  zespo łów  w czaso w y ch  p ro w a- 

tu ry s ty k :  n a rc ia r s k ie j  sp ęd za  z im o - dz ić  b ęd z ie  ze Ś w ie ra d o w a  - Z d ro ju  
w e  u rlo p y  w p ię k n y c h  o k o lic ach  p rzez  S z k la rs k a  P o ręb ę , sz lak iem  
S u d e tó w , p rz y b y w a ją c  do  dom ów  g rz b ie to w y m  K a rk o n o sz y  do  K a r- 
•w czaso w y ch  FW P. u z d ro w isk , lu b  : paeza. 
l ic z n y ch  o ś ro d k ó w  s p o rtó w  z im o- Na p rzesz ło
w y ch .

A tra k c y jn ie  z a p o w ia d a ją  s ię  im ­
p re z y  s p o r to w o -tu ry s ty c z n e  n a d c h o ­
dzącego  sezonu , o rg a n iz o w an e  na 
te re n ie  D o lnego  Ś lą sk a  p rzez  Z a­
rz ą d  O k ręg o w y  P T T K . S p o śró d  n a j ­
p o w a żn ie jsz y ch  p rz e d e  w szy s tk im  
n a le ży  w y m ie n ić  D ni T u ry s ty k i 
N a rc ia r s k ie j  o ra z  o k rę g o w y  ra id  
n a rc ia r s k i  w  K a rk o n o sz a c h  i p ię ­
c io d n io w y  s z ta fe to w y  ra id  n a r c ia r ­
sk i na  tra s ie  W ro c ław  — Z g orze lec . 
W im p rez a ch  ty c h  tu ry ś c i z całego  
k r a ju  b ęd ą  m ogli zd o b y w ać  G ó r­
s k ie  i N iz in n e  O d zn ak i N a rc ia rsk ie .

10-tysieczną rzesze  
n a rc ia rz y - tu ry s tó w . k tó ra  w  o k re s ie  
od  s ty cz n ia  do  k w ie tn ia  p rz e c iąg ­
n ie  w zd łuż  p o lsk ich  S u d e tó w , ocze ­
k u ją  g ru n to w n ie  w y re m o n to w a n e  i 
d o sk o n a le  z a o p a trzo n e  sch ro n isk a  
— ..O d ro d z e n ie “ im . B. C zech a , na 
H ali S z .ren ick ie j i Inne.

Do d y sp o zy c ji tu ry s tó w  o d d an e  
b ędą  ró w n ież  now e, m a lo w n icze  
t r a s y  n a rc ia r s k ie .  J e d n ą  z n a jc ie ­
k aw szy ch  b ęd zie  n a r to s tr a d a  p ro ­
w ad ząca  o d  ..S trz e c h y  A k a d em ic - 
k .e j“ tzw . Ż ó łty m  S z lak iem  na  p o . 
p u la rn ą  ..O śla Ł ą c z k ę “ w K a rp a cz u , 
S dzie  k o ń czy ć  się  będ z ie  ró w n ież

P T T K  o rg a n iz u re  ró w n ie ż  14-dnio- in n a  n o w a  n a r to s tra d a ,  w io d ąca  
o i . . .  ... tzw . Z ie lo n y m  S z lak iem  o d  s c h ro ­

n isk a  im . B. C zecha.
N a rc ia rz e  b ęd ą  m ogli k o rz y s ta ć  

ró w n ież  z w ie lu  n o w y ch  szlaków ' w  
re io n ie  S z k la rs k ie j P o ręb y . W G ó­
rach  Iz e rs k ic h  o tw a r ta  b ęd z ie  m . in. 
n a r to s tra d a ,  p ro w a d z ąc a  od  S togu  I 
Iz e rsk ieg o  do W yso k ieg o  K a m ien ia , j 
d ługości p o n ad  17 k m .

N ad  b e zp ieczeń s tw em  n a rc ia rz y  1 
tu ry s tó w  czu w ać  b ęd zie  w zm o cn io - 1 
ny  s k ła d  S u d e c k ie g o  O ch o tn iczeg o  i 
P o g o to w ia  R a tu n k o w e g o , w sp ó łp ra ­
c u ją c y  śc iś ’e z C zech o sło w ack im  Po- ! 
g o to w ie m  G ó rsk im .

w e  w czasy  n a rc ia r s k ie  w  sc h ro n i-  
*k ich  g ó rsk ic h  n a  S z re n ic y , S n ież- 
n ik u  K ło d zk im , w  s c h ro n isk u  im . 
B. C zecha n a  P o la n ie  o ra z  im . J . 
K ra je w sk ie g o  w  G ó rach  S ow ich  k o ­
ło  W ałb rzy ch a . W czasow icze  b ęd ą  
m c g li k o rz y s ta ć  z b e z p ła tn e g o  szk o ­
le n ia  n a rc ia rsk ie g o , k tó re  p ro w a ­
dz ić  b ę d ą  fa ch o w i in s tru k to r z y  
P T T K .

D la n a rc ia rz y  zaa w a n so w a n y c h , 
P T T K  w sp ó ln ie  z F W P  p rz y g o to w u ­
ją  w ę d ro w n e  w czasy  tu ry s ty c z n e , 
p ro je k to w a n e  d la  p o n a d  500 osób. 
T ra s a  p rz e w id z ian a  d la  28-osobo-

Alpiniada przygotowaniem do wyprawy na Kaukaz
T a te rn ic y  na*! ży łą  Już p rz y g o to -  i ty  n ie z b ęd n e g o  e k w ip u n k u  1 sp rzę- 

W aniam i do  z im o w ej a lp in ia d y  — tu  w y p ra w y .
v. e lk ie j d w u ty g o d n io w e j im p rezy  w  zw iązk u  z ty m  in n a  n iż  w  uh .
tu ry s ty c z n e j,  k tó ra  z o rg an izo w an a  
b ed z ie  w  I k w a r ta le  p rzy sz łeg o  ro ­
k u  na  n a j t ru d n ie js z y c h  tra s a c h  p o l­
s k ic h  T a tr .

A lp in iad a . w  k tó re j  w eźm ie  ud z ia ł 
czo łó w k a  p o lsk ich  ta te rn ik ó w , b ę ­
d z ie  m . in . m ia ła  za  z ad a n ie  p rz y ­
g o to w an ie  n a jle p sz y c h  ta te rn ik ó w  
do  p ro je k to w a n e j w  ro k u  p rz y ­
sz ły m  w y p ra w y  w  g ó ry  K a u k az u , j 
D la te g o  też  w  p ro g ra m ie  te j im p re ­
zy , w  o d ró ż n ie n iu  o d  la t  p o p rz e d - ! 
n ic h , g d y  ce lem  je j  b y ło  je d y n ie  | 
s z y b k ie  p o k o n a n ie  t ru d n e j  w y so k o ­
g ó rs k ie j tra s y , s p e c ja ln y  n a c isk  po - j  
łożono  na  p rz y g o to w y w a n ie  i z a k ła -  | 
d a n ie  obozów ' w  w a ru n k ach - w y so ­
k o g ó rs k ic h , p rz e n o sz e n ie  n a  szczy - ‘

la ta c h  b ęd zie  ró w n ież  tra s a  i o rg a ­
n iz a c ja  im p re z y . T a te rn ic y  w y ru ­
szą w ra z  z c a ły m  e k w ip u n k ie m  z 
P o la n y  W aw rzy szk o w e j do g łó w n e j 
b azy  w y p ra w y , k tó ra  zało żo n a  b ę ­
dz ie  p ra w d o p o d o b n ie  n a  P o la n ie  
W ak sm u n d z k ie j. D alsze  o bozy  po- ; 
w s ta n ą  na  K rzy żn em , s k ą d  w y p rą -  : 
w a  p o su w a ć  s ię  b ęd z ie  g ra n ią  ‘M a­
łe j i W ie lk ie j B u czy n o w e j do  G ra - j 
n a tó w . W reszc ie  z o s ta tn ie g o  obo- j 
zu n a  K oz ich  C zu b ach  g ru p y  s z tu r -  ! 
m ow ę  w y ru s z ą  n a  S w in icę .

W czasie  d w u ty g o d n io w e j w y p ra ­
w y  w y so k o g ó rsk ie j ta te rn ic y  nasi j 
z ap o z n a ją  się  ró w n ie ż  z n a jn o w ­
szym  sp rz ę te m  u ż y w an y m  do w sp i­
n a cz k i w  c ię żk ic h  w a ru n k a c h  w y ­
so k o g ó rsk ich .

ZAGRANICZNE MELDUNKI
Na lo d o w isk u  w  O stra w ie  ro ze ­

g ra n e  zo sta ło  s p o tk a n ie  h o k e jo w e  
m ięd zy  m ie jsco w y m  B an ik iem  i 
w ło sk ą  d ru ż y n ą  B olzano.

S p o tk a n ie  zak o ń czy ło  się  zw y c ię ­
s tw em  C zech o sło w ak ó w  8:2. M ecz 
o g lą d a ło  14 ty s . w idzów .

❖
F lńpka fe d e ra c ja  d z ie n n ik a rz y  

s p o rto w y c h  u zn a ła  n a rc ia rz a  H ak u - 
lin en a  .lako n a jle p sz e g o  sp o rto w ca  
F in lan d ii w ro k u  1914. D rug ie  m ie j­
sce  z a la ł in a ra to n cz .sk  K a iv o n en . 
a trz e c ie  n a jle p sz y  sk o czek  n a rc ia r ­
sk i — P ie it ik a in e n .

*
B u rm is trz  B ru k se li zap o w ied z ia ł. 

•*e m ia s to  to s ta r a ć  sie będzie  n 
p :a \v o  o rg a n iz o w an ia  Ig rzy sk  O lim ­
p ijs k ic h  w  ISliO ro k u .

Do M ięd zy n a ro d o w e j Federae.1l 
P ły w a c k ie j n a leży  w ch w ili obec-

w S T O L I C

Pracowita niedziela Warszaw
Aby m ieszkańcy stolicy spędzić i MPO m iało niem ało kłopott 

mogli św ięta  jak  najprzy jem niej | śniegiem  i gołoledzią O T 
i spokojnie, wiele in sty tucji nie j nocy z dnia 25 na 26 w yrus 
przeryw ało  pracy. P racow ali ko- ! na m iasto 6 pługów-gum owi; 
le jarze i tram w ajarze  przew ożąc j i 4 p iaskarki. 26 w d 
tysiące ludzi, Bez przerw y czu- w yruszyły rów nież brveadv
w ali strażacy. - -  ................. ' s  “

P racow ał personel pogotowia
boczę. U przątnięto  śnieg z g! 

_  „ - -  nych ulic i a rte rii wylotow
ratunkow ego. Tylko w sobotę I Oczyszczanie sprzętem  me
25 bm. k a re tk i w yjechały  na 
m iasto 352 razy, w tym 6 razy 
do w ypadków  ulicznych. Wiele 
osób zgłaszało się rów nież do 
czynnego bez przerw y am b u la ­
torium .

Pogotowie akcji zimowej

nicznym  trw ać  będzie do i 
27 bm.

Śnieg i gołoledź nie spra 
kłopotu tylko dzieciom. M. 
nareszcie w yciągnąć łyżw 
sanki lub baw ić się śnieżkami

(k-.

48 îys. m kw. płyt kamiennych na elewacje
Nie szata stroi człowieka...“

kich!5 krajowych Łwiązków 1>ly" ac- Przysłowie to jest s!

Przed turystami - narciarzami otwiera się piękny sezon

Hokeiści polscy zwyciężają Austrię 2:1
W arszawskie, sztuczne lodowi- i sną, bardziej kolek tyw ną grę, 

sko było w niedzielę terenem  j ale mimo sukcesu nie mógł w

Narciarze Budoulanych z Karpacza 
gotoiri do sezonu

przy j . 'T r :n y  
T K S dud o

D o sezonu  z im o w eg o  w zorow o  
o w u je  s ię  s e k c ja  n a rc ia r s k a  

d o w lau i K a rp a cz . J u ż  od 
w rz e śn ia  15 ju n io ró w  i €5 sen io ­
ró w  p : zepi o w a d za io  p o d  k ie r u n ­
k ie m  t r e n e ra  J a n k o w s k ie g o  su ch ą  
z ap ra w ę  o b e jm u ją c ą  g im n a s ty k ę  a - 
k ro b a ty c z n ą , g ry  te re n o w e  i w y ­
c ieczk i. W czasie  w y c ieczek  40 j u ­
n io re k  i J u n io ró w  zd o b y ło  g ó rsk ą  
o d z n a k ę  tu ry s ty c z n ą . In te n s y w n e

ją  ró w n ież  b ieg acze  i z jazd o w cy ,
bow iem  s e k c ja  szczeg ó ln ą  u w ag ę  
z w ra ca  n a  k o n k u re n c je  k la sy czn e , 
w  k tó ry c h  ju n io rz y  D o lnego  Ś lą sk a  
są n a js łab s i.

N a p o ch w ałę  z a s łu g u je  in ic ja ty ­
w a d y re k to ra  szk o ły  o g ó ln o k sz ta ł­
cące j w  K a rp a c z u  T y la  i tr e n e ra  
B u d o w lan y c h  Jan k o w s k ie g o  n a w ią ­
z an ia  śc is łe j w sp ó łp ra c y  szk o ły  z 
k o łe m  sp o rto w y m . D ziś ju n io rz y

ćw iczen ia  są  p rz y g o to w y w a n iem  do ' s ek c ji n a rc ia r s k ie j  — u c zn io w ie  i 
s ta r tu  w  n a rc ia r s k ic h  m is trz o -  J u c ze n n ic e  szk o ły  o g ó ln o k sz ta łc ą ce j 
s tw ac h  P o lsk i ju n io ró w  i o g ó ln o p o l- i p ie rw s zy m i w  n a u c e  i w  sp o rc ie , 
s k ich  m is trz o s tw ac h  S K S -ów  k tó r e  j Co dw a ty g o d n ie  s e k c ja  n a rc ia i -  
o d b ę d ą  się w  K a rp a c z u . j sk a  B u d o w lan y c h  og łasza  k o m u n i-

k a t  p o d p isan y  p rzez  d y re k to ra  szko - 
N a jle p le j w y k o rz y s ta li  czas  su -  i ły  i t r e n e ra ,  w  k tó ry m  p o d a je  po - 

cn e j z ap raw y  sk o czk o w ie , k tó rz y  s tę p y  m ło d y c h  zaw o d n ik ó w  za ró w - 
p rz e p ro w a d za l! tre n in g i n a  c z te rec h  no  w  szko le , ja k  i na  tre n in g a c h , 
m a ły c h  sk o czn iach  p rz y s to so w a - j W sp ó łp raca  o b e jm u je  ró w n ież  
r y c h  do sk o k ó w  n a  s ło m ie . K ażd y  ! w sp ó ln e  o p ra c o w y w a n ie  p lan ó w  
z ju n io ró w  m a ju ż  n a  sw y m  k o n c ie  ] tre n in g o w y c h , ro z d z ia ł s p rz ę tu  i 
ok . 500 sk oków . In te n s y w n ie  tr e n u -  j w y s łan ie  n a  obo zy  szk o len io w e .

międzypaństwow ego spotkania 
w hokeju na lodzie między A u­
strią  i Polską. Zwyciężyli Pola­
cy 2:1 (1:0, 0:1, 1:0). Obie bram ki 
dla Polski zdobył Czech — w 18 
i 59 min., d la A ustrii jedyny 
punk t uzyskał Spielm an w 28 
min. Sędziow ali Zarzycki i Giil- 
ner. Widzów około 3.000.

Polska: Kocząb, Więcek, Bro- 
mowicz, Olczyk, Chodakowski, 
Janiczko, N owak, K urek, Ol­
szowski, Csorich, Lewacki, Je- 
żak, Czech, W róbel III, Goszty- 
ła.

Austria: W eber, Knoll, Hassler, 
B achura, B artę, Spielm an, 

Schm idt, W oronsky, Tischer,
H afler, Z nehnalik , A rtm an,
Proksch, Ronzai.

pełni zadowolić. W porów naniu 
bowiem do rozegranych dotych­
czas spotkań m iędzynarodow ych, 
niedzielna gra drużyny polskiej 
było słabsza. Jedynie Kocząb w 
bram ce w ykazai pełną formę.

Hokeiści A ustrii zadem onstro- ' syw ie i wreszcie w 28 min. Spiel- 
w ah dobrze opanow aną jazdę o  m an sam otnym  przeboju
raz popraw ną technikę, nato- ; strzela  bram kę. Zawodnicy pot- 
mias.t duże błędy taktyczne po- 1

cy fa taln ie  pudłują. Dopiero Je- 
żak w 18 min. decyduje się na 
solowy przebój, m ija  obrońców 
austriackich , podaje do środka, a 
tam  Czech paku je  k rążek  do 
siatki.

W II tercji A ustriacy dążą do 
w yrów nania, są częściej w ofen

pełniah napastnicy.
W I tercji drużyna polska u- 

zyskała w yraźną przew agę. Au­
striacy  bronią się tylko w ypada­
mi, k tóre  bez trudu  likw iduje o- 
brona polska lub bram karz Ko­
cząb. P rzew aga nie przynosi jed­
nak naszym hokeistom  pionu 
bram kow ego. U zyskują oni 
w praw dzie k ilka „m urow anych“

Zw ycięstw o drużyny  polskiej j sytuacji, ale bądź to interw eniu- 
było w pełni zasłużone. Zespól je doskonale b ram karz A ustrii 
nasz stosow ał bardziej now ocze-' W eber, bądź też nasi napastn i-

scy w dalszym ciągu zawodzą w 
strzałach, m. in. Bromowicz i 
Lewacki zaprzepaszczają ideal­
ne w prost sy tuacje  podbram ko­
we.

W ostatn iej tercji g ra  zaostrza 
się, zawodnicy coraz częściej w ę­
d ru ją  na ław kę k a r i w chwili 
gdy na lodzie jest 4 A ustriaków  
i 5 Polaków, Czech w zam iesza­
niu podbram kow ym  ustala  w y­
n ik  dnia.

N a liśc ie  n a jle p sz y c h  o szczepn l- 
Ko\y w szy s tk ich  czasów  S id ło  z a j­
m u je  d ru g ie  m ie jsce  że sw ym  re ­
k o rd o w y m  w y n ik ie m  80.15 m, a 
W alczak  — s ied e m n a s te  (75.54 m .).

❖
W ielu czo łow ych  le k k o a tle tó w  

N iem iec  z ac h o d n ich , n ie  z n a jd u ją c  
o d p o w ie d n ic h  w a ru n k ó w  do u p rą -  
w ian ia  sp o rtu , zap o w ied z ia ło  w yco- 
fan ie  się  z c zy n n eg o  życia  s p o r to ­
w ego. Są lo in. in. c z te ry s to m e tro -  
w iec H aas, U lzh e im er, k tó ry  u z y ­
sk iw a ł d o sk o n a le  re z u lta ty  tak  na 
son m, ja k  na 400 m i 4iio m. pi., 
s p r in te r  Z a n d t i m lo ć ia rz  S to i en.

❖
W dn iu  24 g ru d n ia  m ło d y  p ilo t 

szy b o w co w y  B e r tra n d  D a u ć in  pod 
ją ł  pod M arsy lią  p ró b ę  p ob ic ia  re ­
k o rd u  św ia to w eg o  w ja k  n a jd łu ż ­
szym  u trz y m a n iu  się w p o w ie trzu  
na .jednoosobow ym  szybow cu . Po 
44 g o d z in ach  p rz e b y w an ia  w  p o w ie ­
trzu  szy b o w iec  sp ad ł na z iem ię  i 
ro zb ił się. D a u v :n  pon iósł śm ie rć .

Ze sportu w ZSRR
M OSKW A O sta tn ie  dn i u p ły n ę ły  

w  s to lic y  Z SR R  pod  zn ak iem  w ie ­
lu c ie k aw y c h  im p rez  sp o rto w y ch . 
Na m o sk iew sk ich  lo d o w isk ach  n ie ­
m al k ażd eg o  d n ia  o d b y w a ją  się 
s p o tk a n ia  o m is trz o s tw o  ZSRR  w 
h o k e ju  ro sy jsk im . O s ta tn io  m is trz  
Z SR R  — d ru ż y n a  CSK MO odn iosła  
c zw a rte  z ko le i zw y cięs tw o , w y g ry ­
w a ją c  4:0 z zespo łem  E n e rg ia  L e­
n in g ra d .

O b ecn ie  CSK  MO p ro w ad z i w 
ta b e li,  m a ją c  8 p k t. na 8 m oż li­
w ych . D ru g ie  i trz e c ie  m ie jsce  z a j­
m u ją  w sp ó ln ie  zespo ły  S w ie rd ło w - 
sk a  i C habi.: ow ska  — po 6 p k t . ,  
zdo b y w ca  p u c> *  u ZSRR  — D y n a ­
m o M oskw a m a v*.i,om iast ty lk o  4 
p k t. po n ie sp o d z iew an y ch  p o ra ż ­
k ach  z T o rp ed o  K ra s n o ja r s k  0:2 i 
W odnik  A rc h a n g ie lsk  0:1.

Do n a jc iek a w szy c h  im p rez  n a le ­
żały  t r a d y c y jn e  zaw ody  w  jeżd z ie  
szy b k ie j na lodzie , o n a g ro d ę  im . 
M. S tru n n ik o w a , ły ż w ia rz a  ro s y j­
sk iego , k tó ry  w  la ta ch  1910 i i911 
d w u k ro tn ie  zdoby ł ty tu ł  m is trza  
św ia ta . P ro g ra m  zaw odów  o b e jm o ­
w ał k o n k u re n c je  m a łego  w ie lo b o ju  
— b ieg i na 500, 1500, 3000 i 5000 m. 
N ag ro d ę  zdoby ł 22-Jetni re p re z e n ­
ta n t  z rzeszen ia  M ed ik  — A liech in . 
U zy sk a ł on d o b re  w y n ik i n a  w sz y s t­
k ich  d y s tan sa ch , zw łaszcza  w  b ie ­
gu  n a  500 m  — 44,5 sek .

Ł y ż w ia rz e  fig u ro w i w a lczy li o 
n a g ro d ę  o tw a rc ia  sezonu . Z w y c ię ­
s tw a  in d y w id u a ln e  o d n ie ś li s tu d e n ­
ci: w  k o n k u re n c ji  k o b ie t B o g d a­
nowska.] a o ra z  w śró d  m ężczy zn  — 
S im an to w sk i.

W iele  im p rez  o d b y ło  s ię  ró w n ież  
w  in n y c h  m ia s tach  Z w iązk u  R a­
d z ieck iego . Szczegó ln ie  d u ży m  z a . 
c i e k a w i e n i e m  c i e s z y ły  s ię  m i s t r z o ­
s t w a  Z S R R  w  g i m n a s t y c e  n r ty f l ty c ż -  
n e j, p rzep ro w a d zo n e  w  Ja ro s ła w iu . 
T y tu ł m is trz o w sk i zd o b y ła  13-letnia

„ iuszne je ­
śli chodzi o ludzi. W odniesie­
niu do budynków  rzecz ma się 
inaczej. Dużo jest jeszcze w sto­
licy domów bez szaty — elew a­
cji. Część daw nych zaległości 
odrobi w przyszłym roku Zjed­
noczenie Robót K am ieniarskich. 
W jego przyszłorocznym p lanie 
przew iduje się, że w iele robót 
w ykonanych zostanie na budyn­
kach wzdłuż ul. M arszałkow ­
skiej od pl. Unii aż do al. No­

wotki. Zm ontow anych zost.i 
tu ta j ok. 8.400 m etrów  kwac 
towych elem entów  kam ienr 
Podobne prace prow adzone 
dą na T rakcie S ta re j Warsa:: 
przy Pałacu K rasińskich, P; 
B lanka, na praskim  stadion: 
w wielu innych punktach 
sta. Ogółem do 1 sierpnia 
roku przew iduje się zakoi 
nie m ontażu 48 tysięcy me 
kw adratow ych kam iennych 
m entów.

(

W przyszłym roku budowa Trasy N -5
Na w iosnę przyszłego roku 

ruszą roboty przy budow ie tra ­
sy N—--S — al. Ju lian a  M arch­
lewskiego. O bejm ą one m. in. 
budowę kraw ężników  oraz uk ła­
danie naw ierzchni jezdni i chod­
ników  na zabudow anym  już od­
cinku M uranow a i M irow a od 
ulicy Elektoralnej; do Dzielnej. 
P rzew idziana jest rów nież bu­
dowa torow iska nowej linii 
tram w ajow ej, k tó ra  połączy pół­
nocną część m iasta  z al. Jero ­
zolimskimi.

A leja Ju lian a  M archlew skiego 
w ciągu najbliższych la t stanie 
się w ielką a rte rią  kom unikacyj­
ną stolicy, zbliży jeszcze bar-

dziej dw ie przeciwległe 
dzielnice — Śródm ieście i 
liboi'z. Na odcinku od K raj' 
Rady N arodowej do Elekt, 
nej nowa ulica otrzym a jez 
asfaltow ą o szerokości 26 
trów , szerokie chodniki i zk 
ce, a od E lektoralnej do N , 
lipek dw ie 9 m etrow ej szet 
ś.ci jezdnie, przedzielone p. 
zieleni.

Aby roboty te mogły być 
poczęte w  term inie, już 
teren  przyszłej ulicy oczy:- 
się z gruzów i usuw a funda' 
ty pozostałe po starych don

(no

Będą jednak sklepy wzdłuż ul. świętokrzyskiej
Wzdłuż ulicy Św iętokrzyskiej 

będą jednak  sklepy. D om agali­
śmy się tego w wielu naszych 
notatkach. Sklepy uruchom ione 
zostaną rów nież w budynkach, 
których partery  zajęto  już na 
biura. Między innym i w gmachu 
M inisterstw a Przem ysłu Rolne- 
iło i Spożywczego cały pa rte r — 
około 325 m etrów  kw adrato­
wych — przeznaczono obecnie 
na sklep.

C entrala  Zaopatrzenia Szkól 
otrzyma lokal sklepow y w domu

n r 24. W następnym  bud 
— pomieszczeniu Naczelne; 
ganizacji Technicznej — oi 
ta  zostanie księgarnia spec 
styczna z w ydaw nictw am i 
nicznymi.

Na ulicę Św iętokrzyską 
niesiony będzie sklep spor 
z ulicy M azowieckiej.

W parterach  budynków  
szkalnych od ul. M arsza! 
skiej do t r a s y : N-S pow, 
sklepy spożywcze.

O'

N a zm u td in o w a  u z y sk u ją c  54 p k t. 
n a  80 m oż liw ych .

(k)

Nowy wyciąg 
na Kasprowy

Z ałoga  P o lsk ich  K olei L in o w y ch  
w  Z a k o p a n e m , p ra g n ą c  u d o s tęp n ić  
ja k  n a jsz e rs z y m  rzeszo m  m iło śn i­
ków  s p o rtu  n a rc ia rsk ie g o  d o sk o n a ­
łe  te re n y  zjazdow e w  oko licy  K a ­
sp ro w eg o  W ierchu , p rz y g o to w u je  o- 
b ecn ie  m iłą  n ie sp o d z ian k ę  d ia  tu ­
ry s tó w  n a rc ia rz y  i zaw o d n ik ó w .

P ra c o w n ic y  P K L  m a ją  ju ż  w k ró t ­
ce o d d a ć  do u ż y tk u  — b u d o w an y  
na  w z ó r u rz ą d ze ń  teg o  ro d z a ju  w 
A lp ach  — sp ec ja ln y  w y c iąg  n a  K a ­
sp ro w y  W ierch , w ce iu  u s p ra w n ie ­
n ia  ru c h u  n a rc ia rsk o - tu ry s ty c z n e g o . 
N ow y  w y c iąg  p o w stan ie  na  m ie jscu  
s ta reg o  — san iow ego , k tó ry  n ie  zdał 
e g zam in u  sp raw n o śc i i k tó ry  m ógł 
być  c zy n n y  ty lk o  w  w y ją tk o w o  
d o b ry c h  w a ru n k a c h  śn ieżn y ch .

216 tys. osób zwiedziło Warszawę
hJu! bieżącego r °ku  p rzy-  , pi, robotnicy i m łodzież szl
Dyło do W arszaw y przeszło 2 700 którzy pod opieką spec
wycieczek z rożnych mieisco- 1 przeszkolonych przewodr
wosci Polski. w ycieczkach PTTK  zwiedzali odbudc

0{Z f 1, WhięTł? Udf ał Przeszł0 2161 zabytki, muzea i tea trytys. osób. U czestnicy ich to chło- I Ii now ą W arsrszawę.

Profekt budowy nowoczesnei szklarni
Ze w zg lęd u  n a  w c iąż  n ie d o s ta ­

teczn ą  ilość  ja rz y n  n a  ry n k u  w a r ­
szaw sk im  M ie jsk a  K o m is ja  P la n o ­
w an ia  G o sp o d arczeg o  w y s tąp iła  z 
P ro je k te m  u ru c h o m ie n ia  n o w o cze­
snej s z k la rn i o  p o w ie rz ch n i 3C0 ha,

1
w  pob liżu  Ż e ra ń s k ie j ’ E tek; 
p łow n i. C iep la rn ia  ia  ogrz  
b y ła b y  p rz y  p om ocy  en e rg ii 
n e j z z ak ład u .

P r o je k t  g o d n y  u w ag i, nale; 
życzyć  szy b k ie j re a liz ac ji,  (ż)

S PO — to sport
Potrzebę przedyskutow ania 

ftosow anych u nas m etod orga­
nizacji i propagandy SPO  wy­
suw am  w okresie, gdy zewsząd 
napływ ają m eldunki o pom yśl­
nej realizacji rocznych planów 
zdobywania tej podstaw ow ej 
naszej odznaki sportow ej. Jed ­
nak nie ow e optym istyczne 
m eldunki zachęciły m nie do po­
ruszenia tu ta j spraw y SPO. 
Przeciwnie, jak  m oje dalsze w y­
wody pokażą, należę do tych, 
których obecny stan  rzeczy w 
zakresie SPO bardzo niepokoi, 
którzy  znając stosunkow o nieźle 
problem , pragną zasygnalizow ać 
potrzebę krytycznej oceny tego 
w ażnego zagadnienia.

Aby przekonać się o  tym , jak  
nap raw dę  wygląda sy tuacja  (w 
odróżnieniu  od radosnego tonu 
w ielu spraw ozdań składanych 
n a  końcu roku), zajrzyjm y do 
spraw ozdania  Komisji K ontroli 
SPO przy Głównym Kom itecie 
K u ltu ry  Fizycznej, kom órki 
pow ołanej w marcu 1953 
roku dla roztoczenia opieki, i 
jak  z nazw y w ynika, dla kon­
tro li pracy poszczególnych 
ogniw  ruchu sportow ego w  dzie­
dzinie SPO (dodajm y, że komi­
sja ta  posiada odpow iedniki w 
W K KF i PKKF).

Cóż stw ierdził ów organ spo­
łeczny po półtora ro k u  swej 
działalności, po przeprow adzeniu 
ponad 50 inspekcji w teren ie , po 
czterech plenarnych zebraniach 
z akiywenr. z terenu całego k ra ­
ju ?  Co zdołał on zm ienić i Po­
p raw ić  w  stan ie  rzeczy, jak i za­
s ta ł w połow ie 1953 r  ?

„W ykonanie planu SPO w  
1953 r. nie może być podstawą 
do zadowolenia Komisji Kon­
troli SPO, skoro nie ma żadnej 
pewności, czy większość posia­
daczy umie pływać, czy wię­
kszość z nich startowała w Bie­
gach Narodowych, osiągając 
w łaściw ą normę, czy większość 
zdobywców odznak jest rzeczy­
w iście spraw na do pracy i obro­
ny. Odznaka nie stała się pod-

! stawą planowania całorocznej 
pracy kół sportowych, LZS i 
SKS. Masowe zdobywanie od­
znaki SPO, jako wynik cało­
rocznej pracy wyszkoleniowo- 
sportowej, zastąpiono w znacz­
nej mierze doraźnymi akcjami 
zdobywania norm przez ludzi 
często źłe. lub wcale do tego 
nieprzygotowanych, co oczywi­
ście nie służy ani sprawności, 
ani zdrowiu młodzieży i ludzi 
pracy. Wprowadzenie w życie 
przez GKKF w 1954 r. oddolne­
go planowania miało zahamo­
wać tendencje do nadużyć, w y­
nikające z narzuconych limitów  
oraz miało za zadanie podnieść 
autorytet odznaki. Te intencje 
GKKF nie zostały, niestety, w  
pełni zrealizowane“.

T ak  ocen ia ją  sy tuację w  1953 
i w  1954 r. działacze dobrze 
o rien tu jący  się w  teren ie , dzia­
łacze, którzy włożyli znaczny 
w ysiłek, aby zły stan  rzeczy po­
praw ić.

Czy m a ją  rac ję?  Trzeba 
stw ierdzić, że przedstaw iony 
obraz nam alow any jest czarny­
mi barw am i i nie uw zględnia 
pew nego dorobku, jak i m am y w 
dziedzinie popularyzacji odzna­
ki oraz nie bierze pod uwagę, 
że istnienie odznaki w płynęło na 
podniesienie poziomu spraw no­
ści poważnej liczby m łodzieży i 
dorosłych.

Ogólnie jednak  biorąc, istn ie­
jąca w terenie sy tuacja  przed­
staw iana  jest w zacytow anym  
odcinku spraw ozdania w iernie. 
Świadczą o tym listy od kore­
spondentów, nadchodzące do re ­
dakcji pism sportow ych i liczne 
wypowiedzi działaczy. Sygnali­
zowany przez kom isję po- ; 
wszechny, bezduszny stosunek j 
do SPO oraz pogoń za ilością. ] 
bez troski o jakość, jest faktem . !

D laczego tak się dzieje, jak ie  
są g łów ne przyczyny, które sp ra ­
wiły, że odznaka ŚPO nie cie- | 
szy • się popularnością w śród 
sportowców i nie jes{ ceniona 
przez działaczy? |

Zanim  postaram  się dać odpo­
w iedź na postaw ione pytanie, 
p ragnę stw ierdzić, że system  
SPO, sam a zasada i istota od­
znaki jest głęboko słuszna. Sy­
stem  SPO, zestaw  norm  odpo­
w iednich dla w ieku i płci, do­
bór różnorodnych i w zajem nie 
uzupełniających się ćwiczeń 
oraz konkurencji sportow ych, 
stw arza  gw arancję  w szechstron­
nego fizycznego rozw oju czło­
w ieka, zapew nia w zrost spraw ­
ności sportow ców  i jest rów no­
cześnie dobrym  m iernikiem  po­
ziomu te j spraw ności u tych, 
którzy odznakę zdobyli. Jeżeli 
w  drodze system atycznych tr e ­
ningów  przygotujem y się do 
zdobycia poszczególnych prób i 
osiągniem y w ym agane normy, 
możem y sobie powiedzieć, że 
uzyskaliśm y spraw ność fizyczną 
określonego stopnia.

T ak sam o od strony propagan­
dowej zasada ustanow ien ia  od­
znaki w nagrodę za uzyskanie 
określonych w yników  sporto­
wych nie budzi w ątpliw ości. 
Znaczek i legitym acja, to m ile 
w idziane przez każdego dowody 
osiągniętej spraw ności fizycznej.

Poniew aż koncepcja odznaki 
jako  podstaw y system u w. f. nie 
w yw ołuje zastrzeżeń, to  n iepo­
w odzeń w pracy należy, moim 
zdaniem , szukać w stosow aniu 
błędnych m etod w organizow a­
niu i propagow aniu  SPO.

W ydaje m i się, że w podej­
ściu do SPO  należy przede 
w szystkim  rozróżnić i rozdzielić 
dw a różne tereny  dzia łan ia : wy­
chow anie fizyczne w  szkołach i 
w w ojsku oraz dobrow olny ruch 
sportow y zorganizow any w  ko­
łach sportow ych.

W' szkole, w  stosunku do mło­
dzieży normalnie rozwiniętej i 
zdrowej (zgodnie z decyzją leka­
rza, który kw alifiku je  uczniów 
na lekcje w. f.) i w wojsku, 
oczywiście w stosunku do 
wszystkich żołnierzy, nauczycie­
le i instruktorzy powinni sta­
w iać wymaganie zdobycia od­
znaki SPO, w  programie nor­

malnych zajęć powinny być w  
ciągu roku przerabiane ćwicze­
nia i treningi, które przygotują 
do uzyskania potrzebnych norm.
O bowiązywać tu  pow inna zwy­
kła dyscyplina szkolna czy w oj­
skowa. Znaczek SPO byłby for­
m ą stopnia za opanow anie ok re­
ślonego zakresu  um iejętności 
z dziedziny w. f.

Niestety w  naszych szkołach 
(w odróżnieniu od wojska) nie 
docenia się bardzo często po­
trzeby i ważności wychowania 
fizycznego. Z am iast wzbogacać 
pracę sportow ą i podnosić jej 
poziom, często dyskrym inuje  się 
zajęcia w. f. Oczywiście w tej 
sy tuacji przygotow anie uczniów 
do SPO jest zależne od dobrej 
woli czy też osobistych przeko­
nań nauczyciela lub  kierow ­
nictw a szkoły. W arto  tu  stw ier­
dzić, że now o w prow adzony re ­
gulam in GTO w ZSRR staw ią 
zasadę, iż GTO jes t w szkołach 
w szystkich szczebli przedm io­
tem obow iązkow ym , a kierow ­
n ictw a szkół odpow iadają za 
zdobycie odznak kolejnych sto­
pni przez uczniów czy studen­
tów (z w yjątk iem  zwolnionych 
przez lekarza).

W dobrow olnym  ruchu spor­
towym obow iązują inne praw a 
i obyczaje, inne też m usi być — 
moim zdaniem  — ustaw ienie 
SPO  w ogólnym program ie prac 
koła sportowego, inaczej trzeba 
prow adzić propagandę SPO. Tu 
nie można nakładać obowiązków 
i dyscypliny tego typu, co np. w 
w szkole czy w  wojsku.

Ludzie garną  się do sportu 
odczuwając potrzebę ruchu, po­
trzebę czynnego odpoczynku. 
Ludzie przekonali się, ¿ę sport 
dodaje sił i zdrowia, znakom i­
cie popraw ia samopoczucie.

Jak  więc pow inniśm y trak to ­
w ać SPO  w dobrow olnym  ru ­
chu sportow ym , aby pogodzić 
upodobania ludzi z potrzebam i 
społecznymi?

Moja odpow iedź: p0 prostu 
— nie odrywać SPO od codzien­
nych, normalnych zajęć spor­
towców, członków koła — prze­
ciw nie — konsekwentnie dążyć 
do tego, aby SPO wpleść w zwy­
kły rytm pracy koła sportowego. I

Nie tworzyć odrębnych komi­
sji czy sekcji dla SPO, jak to 
się robi obecnie. Nie organizo­
wać oddzielnych treningów i 
zawodów na SPO jak to się dziś 
praktykuje

Odwrotnie. Trzeba walczyć o 
I wprowadzenie zasady i stworze­
nie klimatu w kołach sporto­
wych, w których posiadanie od­
znaki jest niezbędnym dowodem  
posiadania minimum umiejętno­
ści sportowych dla każdego, kto 
chce być uważany za sportowca. 
Członek koła sportowego, który 
nie posiada SPO  pow inien się 
tego wstydzić, jak  dziś każdy 
człowiek w stydziłby się, gdyby 
nie um iał czytać i pisać.

O tak i stosunek do SPO m u­
sim y walczyć przede w szystkim  
w sekcjach sportow ych, gdzie 
każdy trener czy instruktor w 
program ie swoich zajęć pow i­
nien przerabiać ćwiczenia przy­
gotow ujące do zdobyw ania SPO. 
Przewodniczący koła, kierow­
nik sekcji, trener, sędzia, czoło­
wy zawodnik — oto ludzie, od 
których postawy i stosunku do 
SPO zależy przywrócenie auto­
rytetu odznaki.

A ktyw  koła nie może przy 
tym  tych przygotow ań do SPO 
trak tow ać jako  niepotrzebne ob­
ciążenie; w łaściw ych zajęć, jako 
zbędne zajęcia dodatkow e. P rze­
ciw nie, pow inien zrozum ieć, że 
SPO jest rzeczyw iście niezbęd­
nym  m inim um  ogólnej spraw no­
ści fizycznej, po osiągnięciu 
którego można sta rać  się o uzy­
skan ie  w yników  na wysokim 
poziomie. Sportow cy przygoto­
w an i w ram ach norm alnych tre ­
ningów  do SPO  bez trudności 
uzyskają po trzebne wyniki i 
zdobędą odznakę. W ten sposób 
system  SPO  w praktyce, a nie 
tylko w teorii, stanie się podsta­
w ą pracy sportow ej, stanie się 
zw yczajem  sportow ca, jak  np. 
rozgrzewka przed zawodami czy 
grun tow ne mycie się po zawo­
dach.

Drugi kierunek uderzenia, to 
podniesienie atrakcyjności i 
autorytetu odznaki, jako  uzna­
nego w arunku , jako  honorowego 
dow odu sprawności fizycznej.

O dznaka SPO m a w szelkie

dane, aby dać w szystkim  oby­
w atelom  możliwość skontrolo­
w ania ich spraw ności fizycznej 
i stać się św iadectw em  posiada­
nia określonego poziomu tel 
sprawności.

Ti-zeba w tym celu organizo­
wać próby na SPO z reguły w 
ram ach zawodów, trzeba upro­
ścić jeszcze bardziej formalności 
w ydaw ania legitym acji i znacz­
ka. N ajlepsze efekty dadzą, w y- 

I próbow ane już pod tym wzglę­
dem, spartak iady  zakładowe, or­
ganizow ane raz czy d w a , razy 
do roku, w których każdy mógł­
by zdobyć szereg norm  i na za­
kończenie otrzym ać legitym ację 
oraz znaczek (niektóre normy. 
mógłby zdać wcześniej lub póź­
niej poza program em  sp a rta ­
kiady).

Dziś wielu działaczy i trene­
rów  widzi w SPO dodatkow e 
niepotrzebne obciążenie, które 
trzeba przecierpieć dla świętego 
spokoju lub, o ile to się uda, 
spry tn ie  ominąć.

Nie wolno w odznace SPO 
widzieć tylko „cyfry p lanu“, 
k tó rej głębszego sensu i celu w 
życiu się nie dostrzega i nie do­
cenia. Gdy w  systemie' SPO w i­
dzimy ty lko jakieś narzucone, 
niezrozum iałe zadanie planowe, 
z działaczy przem ieniam y się w 
biurokratów , a bujne, Pociąga­
jące życie sportów i zmienia gję 
w  adm inistracy jne odw alanie 
kaw ałków .

Nie dziw m y się P°tem, że 
starsi i młodsi m iłośnicy sportu 
uciekają  o d .S P o . I nie próbuj­
my „dla w ykonania p lanu“, „dia
w ypełnienia obow iązku“ ścią­
gnąć ich pod presją na boisko, 
bo przym usy są tu nie na m iej­
scu i po prostu nie skutkują. 
Szukanie  poprawy sytuacji na 
tej drodze na pew no nie da re ­
zultatów .

N atom iast pow iążm y S P o  z 
działalnością koła sportowego 
zw iązkam i naturalnym i, a na 
rezu lta ty  nie trzeba będzie d łu -1 
go czekać. Jestem  Przekonany, 
że z chwilą, gdy sportowcy prze­
konają się, że SPO to sport, bę­
dą zdobywali odznaki na w y­
ścigi.

EDWARD STRZELECKI

Karolin ma instalacje — czeka na liczniki
„ p r a c o w n ic y  P K P  W arszaw a .  Za- I lo k a to ró w  zatóży li in s ta la c ie  
ch o d m a  d la  u czczen ia  w y b o ró w  do s tą p n ie  w y stąp il i do  e le k trć  
w „ri,?Ar<̂ ° w y ch  po? ian o w Mi clopro- założen ie  liczn ików  
K aro lin  k o t  yTemnS? d0  osled Ia  < * o d z i te ra z  o to . aby  p 

r n i i L ™ jR ' one.k - n ie y  e le k tro w n i idąc śladem
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Imprezy u t  Centralnym Klubie TPPR
W o k re s ie  n a jb liż sz y c h  d w ó ch  ty ­

g o d n i C e n tra ln y  K lu b  T P P R  p rz y  ul. 
K re d y to w e j 5-7 o rg a n iz u je  sze reg  
in te re s u ją c y c h  im p rez : odczy tó w , 
k o n c e r tó w  i seansów  film o w y ch .

O dczy t p t. „ w  te a tra c h  ra d z ie c ­
k ic h “ w yg łosi red . R. Szyd łow sk i 
w d n iu  29 g ru d n ia  o godz. 18. Po 
odczy c ie  z o s ta n ie  w y św ie tlo n y  film

p t. „ K ró lo w a  b a lu " , w n astę  
d n iu , tj .  30 o godz. 18 zo stan ie  
g ło szony  o d czy t p t. „ P o  k o n ie , 
m o s k ie w s k ie j“ .

S p e c ja ln a  Im p reza  — końce  
w .oroczny d la a k ty w u  TPPR. 
n iz u je  C en tra ln y  K lu b  t p p ; 
d n iu  1 s ty cz n ia  o godz. 16.30

Z  CEN TR A LN E G O  O ŚR O D K A  SZ K O L E N IA  PA R T Y JN E G O  1
W b ieżący m  ty g o d n iu  o d b ę d ą  się  

n a s tę p u ją c e  o d czy ty :
W e w to re k , 28.12.54 r. o godz. 17.30 

— o d c zy t tow . J . K an cew icza  na 
te m a t:  ..S D K P iL  — re w o lu c y jn a  
p a r tia  p o lsk ieg o  p ro le ta r ia tu  i je j 
w a lk a  p rz e c iw k o  o p o rtu n izm o w i i 
n a c jo n a liz m o w i P P S “ .

W ś ro d ę , 29.12.54 r. o godz. : ■ 
o d czy t, tow . B. L ew an d o w sk i i 
te m a t ,,S y tu a c ja  m ie d z y n aro d c  

W c zw artek . 30.12.54 r. o 
17.30 — o d czy t tow . Cz. M adejc  
na  te m a t:  ,,k p p  n a  czele 
m as p ra c u ją c y c h  w la ta ch  k 
g o sp o d arczeg o  (1929—1933)“ .

T E A T R Y
L u d o w y  — M łyn  — g. 19. K o m e­

dii M uzycznej — D o m ek  trz e c h  
d z iew czą t — g. 19. O p e ra  — H a lk a  
— g. 19. P o w szech n y  — im ie n in y  
Pana  d y re k to ra  — g. 19. S y ren a  — 
W ieczór re c y ta c ji  p o ez ji J u l i a n a  
T u w im a  — g. 19. D om u W ojska P o l­
sk iego  — A ik ad  z Z a lam e i — S- 19. 
E s tra d a  — N iezw y k ła  h is to r ia  — g. 
1915. S a ty ry k ó w  — P sy c h icz n a  z a . 
d ra  — g. 19.39 . ‘

K I N A
M oskw a — A u to b u s  o d jeżdża  o 

6.20 — g. 14, 1S. 18, 20. p ra h a  _  
A u to b u s  o d je ż d ża  o 6,20 _  g h
16, 18. 20. P a lla d iu m  — N ieb ezn iecz ł 
n a  c ie śn in a  -  g, 14, 16, 18 20 A U an- 
tic  P ro c e s  Pt* , eiw ko  m ia s tu  — 
g. 11.30 13.45, 16, 18.15, 20.30. S l ą s k -  
E x p re ss  z N o ry m b e rg i — g. 14 16, 
18, 20. P o lo n ia  t-  O sta tn i M o h ik a ł 
n in  — g. 13. 15, 17, 19, 21. 1 ¡Maj — 
A w a n tu ra  o d z ieck o  _  g. 14, i s 18. 
20. W Z —- N ieb ezp ieczn a  c ie śn in a
— g. 14, i 6. 18, 20. S to lica  — Z ło ­
d z ie je  i p o lic jan c i — g. 13.45, 16, 
18.15, 20.30. S y re n a  — N adzie i
T e e d»w a ę osze — g, 14. 16, 18, 20. T ęcza  — H a m le t — g. 11, 14, 17, 20. 

~  P ro m ie n ie  ś m ie rc i _  g.
17, 19. O lsztyn  — P re lu d iu m  s ław y
— g. 17, 19. R adość  — n ie c zy n n e .

P O R A N K I
P r a h a  — S z k a r ła tn y  k w ia tu sz e k

— g. 12. P a lla d iu m  — As w y w iad u  
Z* 12- P o lo n ia  — N ied źw ied z ie  w 
T a trach , D z ie je  je d n e j o b rą c zk i — 
g. 11. Syrena. — N ied źw ied ź  — g. 12.

(Uwaga: r ep e r tu a r  kin podajemy 
na podstawie kom unikatu  Okręgo­
wego Zarządu K in  w arszaw a ul. 
Jagiel lońska 26 tel. 904-81).

R A D I O
W TO REK  28 G R U D N IA  

P ro g ra m  i  -  n a  fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.25 W iado­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12 04 1« O0 I 
20.00, 23.00. ■’ i

W y d aw ca : K o m ite t C e n tra ln y  p o lsk ie ]  Z jednoczone.) P a r t i i  R obotn iczej R ed ag u je  K o leg iu m  N ak ład em  RSW „P ra sa

I 5,10 Dia w si, 5.25 M uzyka 
f a ’ 5-48 G im n a s ty k a , 6.15 Mi- 
ludow e 6.33 K a le n d a rz  ra  i 
7.15 M uzyka  ro z ry w k o w a , 7.4 
s,ii i ta ń ce , 8.10 U tw o ry  M ‘ 
9-00 ..K o llo k a c ja “ , 9.30 M uzyl, 
„O d w u n a s tu  m ie s ią c a c h "  —
J. P o raź  i ń s k ie j , 10.05 M uzyk  
..D zieci s łu c h a ją  m u z y k i“ , 
P rz e g lą d  p ra s y  s to łe cz n e j, 11.: 
zy k a  i a k tu a ln o śc i. 12.10 1
sk rzy p co w e , 12.25 P o lsk ie  n 
tan eczn e , 12.45 D la  w si. 13.00 
wa, 15.30 B a jk a  in d ia ń s k a , 16 w  
g a d a n k a  o św ia to w a , 16.20 
C hętn ie  s łu c h a m y “ , 17.00 „ z  
Z w iązk u  R ad z ie c k ieg o “ , 17.30 • 
c e r t  ro z ry w k o w y . 18.00 U tw ór', 
tć p ia n o w e  k o m p o z y to ró w  1 
sk ich . 18.20 A u d y c ja  l ite ra c k  
O d p o w ia d am y  s łu ch aczo m  v 
w ach  m ię d z y n a ro d o w y ch . 19.Pt 
w si, 20.30 K o n c e r t sy m fo n iczn i' 
F e lie to n  l i te ra c k i,  21.45 Czeski', 
śni lu d o w e , 22.00 K ro n ik a  sp- 
22.10 A u d y c ja  P a ń s tw . W 
M uz.

P ro g ra m  I i  — n a  fa li 367̂  1

P ro g ra m  d n ia  5.28. 13.05, '
m osoi 6.00, 7.00, 7.40, 14.00, 18.U 
23.55.

O d 5.35 do 7.45 T r a n s m i s j a  z 
7.45 P rze rw a . 13.10 M u z y k a  n ,  
kow a. 13.30 Dla k ó łe k  m iodyc 
logów , 14.10 D la d z iec i  m loti-
14.30 K o n c e r t so lis tó w , 15.00 
s p o n d e n c ja  z z ag ran icy , 15 p  
c e r t ,  17.00 „ J h l ia n  T u w im  j o
17.30 „N a  w a rsz a w sk ie j fa li"
Z e sp o rtu , 18 20 K o n c er t. 190 
zy k a  i a k tu a ln o śc i, 19.25 A’ 
l i te ra c k a , 19.45 K o m p o zy to r 
d n ia  — S e rg iu sz  R ach m an in o w  
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